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Złote myśli Pisma św. Nowego 7 estamentu— Dzieje apostolskie

EWANGELIA W SZEROKIM ŚWIECIE GRECKIM
Cz. I. Na Areopagu Ateńskim

„Czekając na nich w  Atenach, obruszał się Paweł w  duchu  
sw oim  na w idok  miasta oddanego bałwochwalstwu. Rozpra
wiał w ięc w  synagodze z Żydam i i z  pobożnymi, a na ryn-

Myślą przenosimy się do czasu drugiej w yprawy misyjnej 
św, Pawia. Apostoł wraz z towarzyszami opuścił Bereę. m ia
sto położone w  Macedonii (dzisiejsza północna Grecja) i udał 
się do Aten. Przybycie św, Pawła do Aten (rok 51 po Chr.) 
było nader ważnym  wydarzeniem w  dziejach głoszenia Ewan
gelii i rozwoju chrześcijaństwa oraz Kościoła pierwotnego. 
Dlatego warto zagadnieniu temu poświęcić nieco miejsca 
i czasu.

Z nauki historii starożytnej wiem y, że A teny były nie ty l
ko polityczną stolicą antycznej Grecji, ale również — stolicą 
jej życia obywatelsko-demokratycznego, kulturalnego i du
chowego. Odnosi się to szczególnie do czasów sprzed A lek
sandra Wielkiego. W tym miejscu wystarczy, gdy dla przy
kładu przytoczym y słynne Liceum i Akademię ateńską. Po
tem  A teny straciły swe pierwotne znaczenie, ich rolę prze
jęły inne miasta, jak Aleksandria (w Egipcie), Antiochia Sy
ryjska i in. W czasach rzymskich żyw e były w  Atenach tra
dycje życia kulturalnego, działali tam bowiem przedstawi
ciele dawnych szkół filozoficznych, a na czoło wysunął się 
stoicyzm i epikureizm. Kierunki te — obok przekonań re
ligijnych '— określały światopogląd nie tylko mieszkańców  
ówczesnych Aten, ale również całej Hellady i państwa rzym
skiego.

Dzieje apostolskie tak opisują przybycie św. Pawła do 
Aten: „Ci, k tórzy  tow arzyszy li  Pawiowi, zaprowadzili go aż  
do A ten  i powrócili, o trzym aw szy  (od Pawła) polecenie dla 
Sylaaa i Tymoteusza, aby czym  prędzej przyszli  do niego’’ 
(Dz 17.15). Tymoteusz miał w  tym  czasie do spełnienia m i
sję w  Macedonii, ale po jej w ypełnieniu  udał się z Sylasem  
do Koryntu, skąd w ezw ał go św. Paw eł do Aten. „Czekając 
na nich w  Atenach, obruszał się Paweł w  duchu swoim  na 
widok miasta oddanego bałwochwalstwu. Rozprawiał w ięc w  
synagodze z Żydami i z pobożnymi, a na rynku każdego  
dnia z tym i, k tórzy się tam  przypadk iem  znaleźli” (Dz 
17,16n).

Sw. Paweł — jak zwykle —  swą działalność m isyjną roz
począł od nauczania Ewangelii w  synagodze (świątyni) ży
dowskiej. gdzie zbierali się na nabożeństwa pobożni Izraelici 
i tzw. „bojący się Boga”, czyli sympatyzujący z judaizmem  
poganie. Jednakże w  Atenach społeczność synagogalna była 
niewielka i nie miała większego w pływ u na środowisko po
gańskie. Dlatego św. Paw eł — wyczekując na Sylasa i Tym o
teusza — udawał się na ateńską agorę, czyli rynek, gdzie 
przyjętym  od dawna zwyczajem  odbywały się zebrania i dy
skusje publiczne. Rozmawiał i rozprawiał zatem Apostoł z 
przygodnie spotkanymi dyskutantami, ale na określony te
mat.

Tematem tej rozprawy były oczywiście sprawy religijne. 
W Atenach św. Paw eł zastał pełny obraz miasta, które odda
ne było pogańskiemu bałwochwalstwu, politeizmowi. Dysku
tował św. Paweł na rynku ateńskim z filozofami epikurej- 
skimi i stoickimi. Zetknięcie się z tego rodzaju słuchaczami 
i dyskutantami wym agało od św. Pawła zastosowania innej 
metody głoszenia Ewangelii, m ianowicie uwzględnienia po
glądów filozoficznych słuchaczy. W tym przypadku nie moż
na było nawiązywać do Pisma św. ST, jak to często czynił 
św. Paw eł w  środowiskach, gdzie przeważali Żydzi, a jeszcze 
bardziej — „bojący  się Boga”. Ateńskich słuchaczy św. Paw 
ła należy określić mianem inteligencji ówczesnego świata

ku każdego dnia z  tu m i , którzy  się tam przypadkiem  zna
leźli’’ (Dz 17,1 fi n)

greckiego, innymi słowy, byli to intelektualiści, którzy nie 
zetknęli się jeszcze ani z judaizmem i jego monoteizmem, 
ani z Biblią i jej zapowiedziami tnesjańskimi,

Na agorze ateńskej miał prawo przemawiać każdy obywa
tel i każdy m ćwca znajdował tu chętnych słuchaczy, skorych 
do posłuchania każdej nowości. Ale przecież i tu wymagana  
była autoryzacja, czyli pozwolenie i uznanie dla głoszonej 
przez św. Pawła nauki religijnej. Dlatego „zabrali go i zapro
wadzili na Areopag, mówiąc: Czy m ożem y dowiedzieć się , cc 
to za noiva nauka, którą głosisz?” (Dz 17,19), Areopag 
wzgórze Aresa) — to pojęcie, które oznaczało trybunał ateń
ski, zajmujący się m.in. sprawami kultu religijnego. Tu w łaś
nie św. Paw eł w ygłosił mowę, która w  ujęciu św. Łukasza 
-rozpoczyna się od słów: „Mężowie ateńscy! Widzę, że pod 
każdym  względem  jesteście ludźmi nadzwyczaj pobożnymi. 
Przechodząc bowiem i oglądając wasze świętości, znalazłem  
też  ołtarz, na którym  napisano: Nieznanemu Bogu. Otóż to, 
co czcicie nie znając, to ja w am  zwiastu ję  ...” (Dz 17.22n).

Nie mamy tu miejsca na omówienie tej wspaniałej mo
wy, jaką św. Paw eł w ygłosił wobec zebranego Areopagu 
ateńskiego i zgromadzonych obywateli miasta. Treść tej mo
w y składa się z elem entów  filozoficznych i religijnych (por. 
Dz 17.22-31), daje się w  niej wyraźnie odczuć akcent mono
teistyczny, a kończy się ona zapowiedzią sądu Bożego i 
wzmianką o zm artwychwstaniu.

N iew ątpliw ym  sukcesem, jaki św. Paw eł osiągnął w  Ate
nach, było te, że Ewangelia zaniesiona została do środowiska 
w ybitnie greckiego. Przedstawiona została ona ludziom, któ
rzy byli wszechstronnie wykształceni i reprezentowali obo
wiązujące w tedy kierunki filozoficzno-światopoglądowe. Jed
nakże nauczanie św. Paw ła w  Atenach nie odniosło takiego 
skutku, jakim mógł on poszczycić się w innych' miastach. 
„A gdy  usłyszeli  o zrnartioychw staniu, jedni naśmiewali się, 
drudzy zaś mówili: O t y m  będziem y cię słuchać innym, ra
zem. Lecz niektórzy m ężowie przyłączy li  się do niego i uw ie
rzyli, a wśród nich również Dionizy Areopagita, i niewiasta, 
im ieniem Damaris, oraz inni z  n imi” (Dz 17,32.34).

Tak nikły rezultat nauczania św. Pawła w  Atenach może 
zastanawiać, tym  bardziej, że św. Paweł był doskonałym  
mówcą i znał dobrze przekonania swych rozmówców. Ale 
odpowiedź na to pytanie jest prosta: w  Atenach nie był 
przygotowany grunt pod zasiew  Ewangelii. Diaspora żydow
ska była tam słaba i nie wywarła — jak wspom nieliśm y — 
większego w pływ u na środowisko greckie. Innymi słow\7, 
w  Atenach nie wytw orzyło się jeszcze ogniwo, które mogło 
połączyć św iat objawienia Bożego ze światem dorobku um y
słu ludzkiego. Ówczesny wykształcony i m yślący człowiek  
w yczuw ał wprawdzie potrzebę istnienia Boga Jedynego, ale 
do przyjęcia nauki o Nim potrzebował jeszcze nieco czasu.

Oto przyczyna, która spowodowała, że gmina chrześcijań
ska w  Atanach powstała później, w  czasach po-Pawłowych. 
W Dziejach apostolskich nie znajdujemy już żadnej wzmian
ki o tym  mieście, ani o losie nielicznych tam wówczas w ier
nych. Również i św. Paweł w  swych listach nie zajmuje się 
Atenami i nie czyni żadnych w  tym w zględzie aluzji. Nie 
możemy się temu dziwić, ponieważ m iejsce Aten zajmie go
spodarcza metropolia Grecji —  pobliski Korynt.

Ks. K A Z IM IER Z  P IK U L S K I

2



RORATY
M ieszkańcy w ybrzeży M orza Północnego op o w iad a ją  w zrusza jącą  

historię. P ew ien  ryb ak  w raz  z synam i w yruszy ł wczesnym  ra nk iem  na  
połów ryb. W s ta jącym  nad  brzeg iem  m orsk im  dom u pozostała jego 
żona. k rzą ta ją c a  się koło codziennych obowiązków. K iedy zaś minęło 
południe, zab ra ła  się do p rzygotow ania  ciepłej s t rcw y, by mogli się 
posilić, gdy zziębnięci i głodni w rócą  po całodziennej, ciężkiej pracy. 
T ym czasem  w ieczorem  — kiedy nadszedł czas pow ro tu  jej b l i 
skich — na m orzu  rozszalała  s trasz l iw a  b u rza  i n iep rzen ikn ione  cie
mności okryły  wszystko wokoło. Biedna, z rozpaczona kobie ta  na  
próżno w y p a try w a ła  pow ro tu  męża i dzieci. Do głowy cisnęły się 
jej na js traszn ie jsze  myśli . P ew n ie  b łądzą  w śród  rozszalałych fal 
i n je  m ogą  tra f ić  do domu. I w tedy  — dla  r a to w a n ia  swoich n a j 
bliższych — decyduje  się na  desperacki krok. P odp a la  dom, będący  
jedynym  m a ją tk iem  jej i całej rodziny. P łom ień  b u ch ną ł  wysoko, 
2aś zb łąkan i w ędrow cy, w idząc  ogień, zorientow ali się, w  k tó rą  p ł y 
nąć  s tronę  i szczęśliwie dotar l i  do brzegu.

T ak im i zb łąkanym i w ęd ro w cam i n a  bezbrzeżnym , w zburzonym  oce
an ie  życia byli kiedyś ludzie  po u p ad k u  p ierw szych  rodziców. Mio
tan i fa lam i namiętności,  pogrążen i w  ciem nościach błędów, przez  
wifele tysięcy la t  tęsknil i  do Stwórcy, n ie  mogąc do Niego trafić. 
I w tedy  na brzegu z jaw iła  się N iew iasta ,  k tó ra  zapaliła  ludziom 
ogrom ne św ia t ło  ukazu ją ce  im  drogę do Boga. J a k  w iem y  z n3uki 
w iary, była  nią N ajśw ię tsza  M ary ja  Panna .  Z Niej to bow iem  — 
jak  p o w ta rzam y  w li turgii — „wzeszło Słońce sprawiedliw ości,  C h ry 
stus Bóg nasz” .

P a m ią tk ą  tego w yczek iw an ia  na  przyjście  Z baw icie la  jes t a dw en t  
(nazwa ta pochodzi od łacińskiego „A dw en tus  D om ini"  — przyjście 
P a n a ;  po grecku  „ P a ru s ia ”), będący n a z w ą  okresu  li turgicznego p o 
przedzającego uroczystość Bożego N arodzenia .  W li turgii adw en tow ej 
często p rzew ija ją  się postacie  p ro ro ka  Iza jasza  oraz J a n a  Chrzcicie
la. Ma to sw oje  uzasadnienie . P ie rw szy  z nich pisząc „Oto pan na  
pocznie i porodzi syna, i nazw ie  go im ien iem  E m a n u e l” (Iz 7, 14) 
p rzepow iada  wyraźnie ,  że Odkupiciel św ia ta  narodzi się z dziewicy. 
Zaś w ed ług  pow szechnie  przy ję tego  t łum aczen ia  przytoczonego w y 
żej teks tu  Izajasza, o w ą  „ p a n n ą ” jest M ary ja .  Drugi zaś — zw any 
słusznie „hero ldem  P a ń s k im ” — przygo tow yw ał serca ludzkie  na 
p rzyjęcie  obiecanego Mesjasza, w o ła jąc  do słuchającego go lu d u :  
„G otujcie  drogę Pańską,  p ros tu jc ie  ścieżki Jeg o ” (Łk 3, 4).

J e d n a k  nad  ca łym  ad w en tem  góru je  bezsprzecznie  postać N a jśw ię 
tszej M ary i P a n n y  jako tej, k tó ra  p rzyniosła  św ia tu  oczekiwanego 
Zbawiciela . S tąd  też, nie bez p ew ne j  słuszności, znany li tu rg is ta  
O. B eaudin  s tw ierdza : „P raw d z iw y m  m iesiącem  m a ry jn y m  jest nie 
m aj,  lecz g rudz ień”. A dw en t jes t  okresem, k iedy — nie um n ie js z a 
jąc w  n iczym chw ały  należnej S tw órcy  — M ary ja  doznaje  n a jw ię k 
szej czci jako Boża Rodzicielka. N a  przes trzen i w ieków  zaobserw o
w ać m ożem y w iele  dowodów, stanow iących  w y m o w n e  św iadectw o 
czci, o ddaw anej  M atce Syna Bożego w  okres ie  adw en tu .

Ju ż  w  p ie rw szych  w iekach  chrześc ijańs tw a  — w  p ie rw szą  n iedzie
lę ad w e n tu  — o dp raw iano  w  Rzym ie  uroczystą  Mszę św ię tą  w  b a 
zylice N ajśw iętszej M ary i P a n n y  Większej. W arto  tu ta j  przypomnieć, 
że ta  w span ia ła  św ią tyn ia  w zniesiona została po soborze w  Efezie 
(431), ku  czci M ary i jako M atki Syna Bożego. P ięk n y m  w y razem  
ludow ej pobożności m a ry jn e j  są rów nież  tzw. Godzinki do N a j 
świętszej Maryi P anny .  P rzed  n iew ie lu  jeszcze laty, w  okresie ad w e n 
tow ym  śp iew ano  je  w e wszystk ich  n iem al rodzinach  katolickich 
w  naszym kra ju ,  a już  pow szechnie  w  rodzinach  wiejskich. Również 
obecnie śp iew ane  są one w  w ielu  para f ia ln ych  św ią tyn iach  w każdą 
niedzielę przed p ie rw szą  Mszą św. oraz  codziennie p rzed R ora tam i 
przez cały adw en t.  W y m o w n y m  św iad ec tw em  czci d la  Bogarodzicy 
są n a  pew no polskie p ieśni adw entow e, liczące n iekiedy po k ilkaset  
lat. Teksty  w ie lu  z nich w sp o m in a ją  o fakcie  Z w ias tow ania ,  o d da ją  
cześć M ary i jako M atce Bożej o raz  podkreś la ją  Je j  rolę w dziele 
O dkupien ia  ludzi.

N a jp iękn ie jszym  jed n ak  w y raz em  hołdu dla M atki Zbawiciela  są
— o d p raw ian e  w  Polsce od wielu w ieków  — tra dy cy jne  Roraty. 
K tóż z nas nie pa m ię ta  tych lat, k iedy p rzed  św item  budziła  nas 
m atka ,  by zabrać  nas ze sobą na Roraty. A potem , przy migocącym 
świetle  la t a rn i  — nie bacząc na wczesną  porę  i znaczną nieraz 
odległość — kie row a l iśm y  swe krok i do p a ra f ia lne j  św iątyni,  k tó ra  
w ypełn ia ła  się codziennie w yznaw cam i.  Tuta j ,  p rzy  ro z ja rzonym  b la 
sk iem  świec ołtarzu , o dpraw ia ł k ap ła n  Mszę św. ro ra tn ią .  A pod 
stropy  św ią tyn i  p łyną ł p o tężny  śpiew  w iernego  ludu, k tóry  w  ten 
sposób dziękow ał Bogu za ta jem n icę  W cie lenia  o ra 2 odd aw ał cześć 
M atce  Bożej. I chociaż od tego czasu up łynęło  może wiele, lat, to 
jed nak  m y  dokładnie  wszystko p am ię tam y. T ak ie  bow iem  chwile 
p am ię ta  się przez całe życie.

Począ tek  Mszy św. ro ra tn ie j  da la  tzw. ,.Missa a u re a ” — „Msza 
z ło ta ' .  O dpraw iano  ją  na  Zachodzie w  środę po trzeciej niedzieli 
adwentu , dla  uczczenia ta jem nicy  W cie lenia  S yna Bożego. S tąd  też
— zanim  w  VII w iek u  ustanow iono  na dzień 25 m arca  uroczystość 
Zw ias tow an ia  N M P — „Msza z ło ta” cieszyła się w ie lk ą  p o p u la rn o 
ścią. Po raz  p ierwszy tę p ra k ty k ę  i nazw ę („Goldene M esse”) spo
tykam y w Niemczech, skąd p rzedos ta ła  się do Belgii i F ranc j i  („Mes
se d 'o r”) oraz do H olandii („Gulden M is”). W Polsce — po w p ro 
wadzeniu m ałych  zm ian  teks tow ych  do fo rm u la rz a  te j Mszy św. — 
odpraw ian a  była w p ierwszej połowie X III  w ieku. W ten  sposób 
powstały  bardzo  p o pu la rn e  u nas R oraty . Nieco później nabożeństwo 
to  przyjęło się w  Czechach, w  A ustr i i  i w  B aw arii .

Sam a nazw a  tej Mszy św. wywodzi się cd słów Iza jasza  p ro roka  
(rozdz. 45. 8) — czytanych w e  „w stęp ie” do l i turg ii mszalnej, k tó re  
w języku łac ińsk im  b rzm ią :  „R ora te  coeli...” — co znaczy: „Nie

biosa spuśćcie rosę.. ” O d p raw iana  jest ona  zw ykle  przed świtem, 
kiedy jeszcze ciemności nocy o k ry w ają  ziemię. Sym bolizu ją  one  św ia t  
pogrążony w  m rokach  po gańs tw a  przed  p rzy jśc iem  Mesjasza, k tóry  
dopiero  „jest św iatłością  św ia ta ” (J 8, 12).

Podczas odpraw ian ia  te j Mszy św. plonie  na o łtarzu  s iedem świec. 
P rzy p o m in a ją  one świecznik siedm ioram ienny , ośw ie t la jący  „miejsce 
św ię te” w św ią tyn i jerozolimskiej. Ponad  sześcioma św iecam i l i tu r 
gicznymi, jak ie  pa lą  się podczas o d p ra w ia n ia  Ofiary  Mszy św., góruje  
świeca biała. P rz y b ra n a  b ia łą  lub b łęk i tną  w stęgą  oraz gałązką 
zieleni, jes t  w yobrażen iem  N ajśw ię tszej  Maryi P a n n y  — owej „gw ia
zdy z a ra n n e j” — k tó ra  poprzedziła  wzejście „Słońca sp raw ied liw o
ści”, J ezusa  Chrystusa, naszego Pana.

Ciekaw a jes t  rów nież  h is to r ia  zapalan ia  s iedm iu świec podczas 
nabożeństw a  roratn iego. Otóż za p a n o w a n ia  Bolesława W stydliwego 
(1279) p rzy ją ł  się zwyczaj,  że — w  p ie rw szą  niedzielę ad w en tu  — 
przeds taw ic ie le  w szystkich s tanów  przynosili na  R ora ty  zapalone 
świece. S tawia! w ięc  n a jp ie rw  (na najw yższym  świeczniku) sw oją 
świecę król. N astępn ie  czynili to: dosto jn ik  kościelny i świecki se
nator, z iem ian in  i rycerz, m ieszczanin  i wieśniak. K ażdy  zaś z nich 
podając  sw oją  świecę, p ow ta rza ł  słow a: „Gotowy jes tem  na przyjście  
P a n a ” . Dawali w  ten sposób w yraz  swojej gotowości do spotkania  
się z P a n e m  nie tylko, gdy przyjdzie  do nich w  dzień Bożego N a ro 
dzenia , ale  rów nież  i w tedy, gdy w  potędze i chw ale  p rzybędzie  na 
końcu św ia ta  sądzić w szystk ich  ludzi.

#

Z niniejszego opracow an ia  dowiedzie liśmy się, j a k  d aw n a  trady c ję  
posiada w Polsce nabożeństw o  roratnie .  W  naszym, ojczystym K o 
ściele nie może zab rak n ą ć  niczego, co jes t  nie ty lko  katolickie, a le  
i polskie. Stąd też i w  naszych p a ra f iach  — tak  wiejskich, jak  i m ie j 
skich — R ora ty  cieszą się w ie lk ą  popularnością .  Nie poprzes ta jąc  
w ięc gorliw ie  uczestniczyć w tym  p iękn ym  nabożeństwie, s ta ra jm y  
się um iłow an ie  naszych trad yc j i  zaszczepić w  sercach młodego p o 
kolenia. W ten bow iem  sposób nie ty lko w yp e łn im y  ciążący na  k aż 
dym  z nas obowiązek aposto ls twa, ale również przyczynimy się do 
ug run tow an ia  naszej polskokatolickiej wiary.

Ks. JA N  KUCZEK
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Rozwój świata a życie wiary
rzyslow ia są m ądrością n a
rodów i życia. I choć nie 
w iem , kto jest autorem  tej 
sentencji, jak rów nież kto 
jest autorem  starego rzym 
skiego przysłowia — tem - 
pora mutantur et nos mu- 
tamur in  illis — to jednak  
m uszę przyznać mu rację, 
a sądzę, i n ie tylko ja, że 
czasy zm ieniają się, a my 
zm ieniam y się razem z n i
mi.

Czasy zm ien ia ją  się, i to aż  zas traszająco 
szybko. Z m ien ia ją  się też i ludzie. Odkrycia 
są tak  w ie lk ie  i jest ich tyle, że  za  każdym  
razem  w y d a je  się, że s ta jem y  na  zakręcie  
historii ludzkości.  A zak rę tó w  tych  było  t y 
le, ile było „epokow ych” odkryć. I, jak  do 
te j pory, udaw ało  się człowiekowi w yjść z 
nich o b ro n n ą  ręką. To n a p a w a  człowieka 
op tym izm em  i nadzieją.

W eźm y choćby d la  p rzyk ładu  odkrycie 
energii a tom ow ej i neu tronow ej.  N a jp ie rw  
był en tuz jazm , poterr. strach, że człowiek 
może j ą  w ykorzystać  przeciw ko sobie i ca
łem u  św ia tu , a w reszcie  — isk ie rka  nadzie i 
i dum a. Isk ie rka  nadziei — bo energ ię  tę 
m oż n a  w ykorzystać  dla dobra  człowieka i ca 
łego świata. D um a — bo jes t to  dowodem 
wielkości człowieka, jego możliwości, potę-

„ Z m i e n i ł y  s i ę  c z a s y ,  a l e  w i a i a  l u d z k a  j e s t  n i e 
z m i e n n a "

gi rozu m u  ludzkiego i e tap em  czynienia 
sobie ziemi poddaną, zgodnie z zaleceniem 
i p rzyw ile jem  da n y m  n a m  przez Boga.

Z podziw em  pa trzy m y  n a  po tężne  m aszyny 
elektroniczne, k tó re  zb ie ra ją  p rzeróżne  d a 
ne, obliczają, p o rz ąd k u ją  i w y d a ją  wyniki, 
a n a w e t  polecenia, co trz e b a  zrobić. W szyst
ko to rob ią  w  ciągu sekundy, a n aw e t  w  
u łam kach  sekundy, zas tępu jąc  człowieka, k tó 
ry  obliczałby to  samo miesiącam i lub n a 
w e t  la tami. M aszyna e lek tron iczna  zastąpiła  
tysiące um ys łów  ludzkich. R egulu je  życie 
gospodarcze, w y tycza  postęp  człowieka i 
św iata .

Jeszcze nie ta k  daw no  człowiek z podzi
w em  i ze s t ra c h e m  pa trzy ł  na nieboskłon. 
Z a jm u jący  się as tron om ią  w iek am i całymi 
przen ikali  s topniowo jego ta jem nice , p o m a 
łu o dk ryw ając  w szechśw ia t  i p r a w a  n im  r z ą 
dzące. Dziś w szechśw ia t o d k ry w a  się dużo 
szybciej. Sputnik i,  sondy kosmiczne, s ta tk i  
z K osmonautami na  pokładzie  w y d a ją  się 
czymś n orm alnym . Człowiek coraz lepiej p o 
zna je  najb liższe p lane ty  Ziemi. O dk ryw a  ich 
ta jem nice  po to, aby  kiedyś n im i zaw ładnąć  
i w ykorzystać  je  d la  d o b ra  i rozw oju  ludz
kości.

A postęp w  dziedzinie medycyny, p rze d łu 
żan ie  życia ludzkiego oraz lepsze metody 
i środki leczenia chorób, zmniejszenie  śm ie r 
telności w śród  now orodków  — to nic in n e 
go, ja k  p róby  zap an o w an ia  nad  życiem ludz
k im  już  u sam ych  źródeł, n a w e t  p rzed  p o 
częciem, aby nadać  życiu człowieka k ie r u 
nek, aby to życie chron ić  i przedłużać. I choć 
jeszcze w ie le  ta je m n ic  k ry je  w sobie życie, 
i w y d a ją  się one człowiekowi najw iększym i 
ze w szystk ich  — to  jednak  m ożna  mieć n a 
dzieję, że kiedyś może zostaną  o ne  przez 
człowieka rozszyfrowane.

Z m ien ia ją  się czasy, zm ien ia  się i świat. 
Z m ien ia  się w ygląd  miast. Nowoczesne osie
d la  z now oczesną  a rch i tek tu rą ,  coraz lepsze 
i bezpieczniejsze a r te r ie  kom unikacyjne ,  p o 
tężne  kom pleksy  zak ładów  przem ysłow ych, 
inn e  w a ru n k i  życia na  wsi, gdzie coraz czę
ściej człowieka zas tępu je  p recyzy jna  m aszy
na, rozwój k o n tak tó w  międzyludzkich, w zrost  
in form acji  nap ływ a ją cych  z na jba rdz ie j  o d 
ległych zak ą tk ów  św ia ta  — to wszystko sp ra 
wia, że św ia t  s ta je  się lepszym, ale  i m n ie j 

J e s z c z e  t a k  n i e d a w n a  c z ł o w i e k  z  p o d z i w e m  i  z e  
s t r a c h e m  p a t r 2 y l  n a  n i e b o s k ł o n .  D 2 iś  s a m o l o t y  
p o n a d d ź w i ą k o w e ,  r a k i e t y  k o s m i c z n e  j u ż  n i e  d z i 

w i ą  n ik o g o . . .

szym, bardziej bliskim. Dzięki tak im  w y n a 
lazkom  jak  radio czy te lew iz ja  w iem y w 
przeciągu  k i lku  m in u t  o tym, co ważnego 
i godnego uw agi w ydarzy ło  się w  jak im ś  
kra ju .  W iem y o osiągnięciach, konfl ik tach  
zbrojnych, powodziach, trzęsien iach  ziemi itp. 
Wiemy, ilu jest m i lionerów  i ile milionów 
ludzi na  całej kuli z iem skiej c ierpi głód.

Ś w ia t  się zmienia. Dziś człowiek n ie  m o 
że żyć bez drugiego człowieka. Is tn ie je  m ię
dzy n im i w za jem n a  zależność. T a  zależność 
is tn ie je  n a  każdym  k roku  naszego życia : f a 
b ry k a  uzależniona  jes t  od kooperan tów , p rze 
m ysł od rolnictwa, a ro ln ic tw o — od p rze 
mysłu... N ik t  nie jes t  już  sam owystarczalny, 
n a w e t  całe państwo. Pociąga  to za sobą ko 
nieczność w spółpracy, i to w ie los tronnej ,  w e 
w szystk ich  dziedzinach: gospodarczej, p o li
tycznej, ku l tu ra ln e j  itp. Człowiek dziś nie 
m oże ignorować już  drugiego człowieka, bo 
i jeden, i d rug i są w  jak ie jś  m ierze  od s ie
bie uzależnieni.

Z m ian y  dokonujące  się w  świecie, bliskość 
świata ,  s ta ły  się przyczyną w zrostu  św iado
mości godności człowieka i jego p raw , a 
także  i obowiązków. Dlatego je s teśm y św iad 
kam i odrzucania  p rzez całe n a rody  n iew ol
nictwa, w  k tó rym  żyły przez w iele  wieków, 
I tego procesu  już  nie z ah am u je  żadna  siła. 
P roces ten  w y m ag a  od n iek tó tych  na rodów  
wysiłku, a  n aw e t  w alki.  W alk a  ta  p rzy po m i
n a  bolesne  drżenie  ciała, k tóre  w y d a je  św ia 
tu  now e  życie.

Gdy n ie  m am y  hum oru ,  psioczymy i n a 
rze k a m y  n a  ten  świat ,  na współczesne ży
cie, o p an ow ane  przez technikę. Z achw ycam y 
się w tedy  życiem sprzed kilkudziesięciu  lat, 
jego stylem. W zdycham y: to było życie, siel
skie, an ielsk ie  itp. M ów im y: w ówczas to b y 
ło dobrze. M ówimy, czy m yślim y tak, bo j e 
steśm y czasem, w  głębi duszy, marzycielami.

W  rzeczywistości je d n a k  jes teśm y rea l is ta 
mi i tak  n ap raw d ę ,  to  n ie  chcie libyśmy tych 
„sielskich” dni sprzed  kilkudziesięciu  lat. Nie 
po tra f i l ibyśm y już żyć t a k  jak  nasi  d z iadko
wie, w  takich  ja k  oni w a ru n k a c h :  bez e lek 
tryczności, p ra lk i,  lodówki, te lewizora, sam o 
chodów, sam olotów  itp. Ile n e rw ó w  i w szel
k ich  zabiegów kosztu je  nas a w a r ia  te lew izo
ra, bo bez niego — co to za życie? Nasze 
babcie  doskonale  sobie radzi ły  bez p ra lk i  
i lodówki. A m y? Lepie j  n aw e t  o tym  nie 
wspominać.

D aw nie j — m yślim y  — było lepiej, bo czło
w iek  m ógł sobie przejść  pa rę  czy k i lk anaś
cie k i lom etrów  do najbliższego m ias ta  w  j a 
k im ś ko n k re tn y m  celu. 1 zdrow e to było d la  
niego, i po  drodze m ia ł  czas na  podziw ian ie  
kra jobrazu .. .  To jed n ak  ty lko nasze  m arzy 
cielskie myśli , bo w  rzeczywistości n ikom u 
z nas t a k a  w ęd ró w k a  n ie  uśm iecha  się. Dziś 
chcemy wszędzie jechać szybko i wygodnie, 
bez czekania, G dybyśm y mogli, to naw e t do 
kiosku, oddalonego o sto m e trów  do naszego 
domu, gotowi byśm y byli do jechać  w łasny m  
sam ochodem, A n ie  daj Boże, jak  n a m  p rz y j
dzie czasami poczekać na au tobus  czy t r a m 
w aj.  Czasami chodzi ty lko o prze jechan ie  
iednego przys tanku ,  a le  czekamy î  d e n e rw u 
jem y  się. C zekam y z uporem , choć pieszo — 
w zo rem  naszych babć  i dz iadków  — by li
by śm y  szybciej n a  miejscu.

J e d n y m  słowem — m arzen ia  m arzen iam i,  
a rzeczywistość rzeczywistością. Zm ieniły  się 
czasy, zm ien ił  się świat , a  w raz  z n im  zm ie
n il iśm y się i m y; zm ieniły  się w a ru n k i  i styl 
naszego życia. Inaczej już  żyć nie p o tra f i
my.

W  tym  ciągle zm ien ia jącym  się świecie 
żyją  chrześcijanie. P rzed  nam i też żyli, tyle 
że w  w a ru n k ach  odm iennych  niż m y  dzisiaj. 
N a swój sposób p rzeżyw ali  sw oje chrześci
jańs tw o . W spółczesny chrześcijanin , chcący 
rea ln ie  przeżyw ać sw oją  w iarę ,  m usi uw zglę
dnić  i liczyć się z różnorodnym i p rze jaw am i 
rozw oju  św ia ta  i życia ludzkiego. W praw dzie  
w ia ra ,  słowo Boże, cały sk a rb  objawienia ,  
p r a w d a  E w angelii  jes t czymś ponadczaso
wym, czymś t r w a ły m  i stałym, ale fo rm y ży
cia re ligijnego są czymś zm iennym , czymś, 
co m a  odpow iadać  duchowi czasu i razem  z 
n im  kroczyć w spó lnym  rytm em . W  p rzec iw 
n y m  w y p adk u  nasza  w ia ra  będzie  toczyła 
się obok życia, będzie  d la  niego obca, n ie 
zrozum ia ła  i n iepotrzebna.

Ks. TOM ASZ W OJTOW ICZ



Z życia naszych parafii

KRZYŻ CHRYSTUSA -  ŹRÓDŁEM NASZEJ NADZIEI
U T egoroczne św ięto para

fialne polskokatolicka 
społeczność w Radomiu 
przeżywała pod hasłem: 
„Wierność K rzyżow i  
Pana”. Nasza radomska 
parafia jest pw. Pod
w yższenia Krzyża św ię
tego, toteż jej święto  
patronalne przypada na 

dzień 14 września. Przed pięknie ude
korowanym białym i i czerwonymi 
kwiatami ołtarzem stawili się niemal 
w szyscy członkowie parafii, aby w  g łę
bokim skupieniu przeżywać tajemnicę 
Krzyża Chrystusowego, na którym nasz 
Zbawiciel odkupił świat.

Uroczystą Mszę św. celebrował ks. 
proboszcz Marian Kowalczyk ze Skadli, 
zaś okolicznościowe kazanie w ygłosił 
ks. Aleksander Bielec z Tarłowa. Kaz
nodzieja oparł się na słowach św. Paw 
ła z Listu do Galatów: „Co zaś da mnie. 
niech mnie Bóg uchowa abym  miał się 
chlubić z czego innego, jak tylkcr z  
krzyża  Pana naszego, Jezusa Chrystusa, 
przez  którego dla mnie świat jest  
ukrzyżow any, a ja dla świata” (6,14).

Uczniowie Chrystusa powinni pamię
tać słowa Jezusa Chrystusa, który po
wiedział do swych uczniów: „Kto chce

być uczniem moim, niech weźm ie k rzyż  
sw ój na każdy dzień i naśladuje m nie”. 
Ludzie boją się krzyża, gdyż uważają, 
że niesie on ze sobą jedynie ból i cier
pienie, Tymczasem krzyż jest równo
cześnie źródłem naszej nadziei i radoś
ci, gdyż dzięki niemu uczestniczym y w  
dziele swego zbawienia. Za przykładem  
Chrystusa powinniśm y podejmować 
krzyż naszych obowiązków, gdyż jest to 
zarazem Krzyż Jezusowy. Bóg nigdy  
nie nałoży na nasze barki ciężarów  
w iększych niż te, jakie unieść zdołamy
— „Jarzmo moje jes t  słodkie, a brzemię  
lekkie” — zapewnia Zbawiciel.

Na zakończenie swego kazania m ów
ca powiedział: ..Dźwigajmy z dumą 
krzyż Pański codziennie, bądźmy mu 
w ierni świadectwem  naszego życia. W y
wyższając w  sercu swoim krzyż —  znak 
naszego zbawienia, zasłużym y na w iecz
ne w yw yższen ie”.

W szyscy obecni na uroczystości przy
stąpili do Stołu Pańskiego, by zaczerp
nąć nadprzyrodzonych sił do realizacji 
powziętych postanowień. Gospodarz 
świątyni ks. dziekan Czesław Jankow
ski podziękował wszystkim  przybyłym  
na uroczystość patronalną do świątyni 
polskokatolickiej w  Radomiu.

LUDWIK PEŁZAK

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
Ojców Kościoła od Ojca p rzez  (per) Syna, albo tylko — o d  
O j c a .

Filip —to imię jednego  z d w u n as tu  -* apostołów, pow oła
nych p rzez  Jezusa  C hrystusa ;  F ilip  pochodził z B etsaidy; 
por. J. 1,43 i inn.

Filip — to imię jednego  z s iedm iu  —.  d iakonów , k tórych 
us tanow ili  -► aposto łow ie; por. Dz. Ap. VI, 5.

Fil ipecki A drzej — (ur. 1728, zm. 1792) — jezuita ,  teolog i 
kaznodzieja. J e s t  au to rem  szeregu popu la rn ych  prac  teolo- 
giczno-ascetycznych.

F ilipianie — to ad resac i  jednego  z L istów  ->■ św. Paw ia ,  
m ianow icie  L is tu  do Filipinn,  k tó ry  jes t  jed ną  z ksiąg  P ism a 
św. Nowego T es tam en tu  -»• (Biblia).

Filipini nazy w an i też o ra to r ia nam i — to członkowie zgro
m adzen ia  kap łanó w  katolickich, założonego p rzez  św. Fil ipa 
N ere  (ur. 1515, zm. 1595) w  1564 ro ku  w  Rzymie w  celu d o 
skona len ia  duszp as te rs tw a  i u p raw ian ia  p isa rs tw a  teologicz
nego, zwłaszcza w  zakres ie  teologii pas te rsk ie j  i ascetycznej, 
zw raca jąc  szczególną uw agę  n a  młodzież. Zgrom adzen ie  w 
1612 roku  o trzym ało  ofic ja lną  nazw ę K ongregac ji  Księży 
O rator ianów , a z re fo rm ow ane  zostało w  1942 roku. Do zgro
m adzenia  m ogą należeć też świeccy; żyją  w e  w spólno tach  
k lasztornych, ale  nie sk ład a ją  ś lubów  na  w zór innych zako
nów. W Polsce p ierw szy  ich dom  został zorgan izow any w  
1658 ro ku  koło Gostynia, w  Wielkopolsce, a później i w  in 
nych  częściach Polski.

Fil iponi albo i i lopow cy — to naz w a  członków jedne j z g rup 
staroobrzędow ców  lub raskoln ików , założonej w  Rosji w  la 
tach  1654—55 przez m n ich a  Filipa. Fil iponi s tali się n a j ra -  
dykaln ie jszą  sek ta  bezpopow ców; n ad to  poza ch rz tem  nie 
uznaw ali  innych  sak ram en tów , a  k o n tak to w an ie  się z ludźmi

innych religii czy p rzek on ań  było zakazane, usiłowali więc, 
gdzie to było d la  nich możliwe w  Rosji i poza jej granicami, 
zak ładać  własne, w yobcow ane  w sie  czy osiedla, kolonie. 
Obecnie są ju ż  bardzo  nieliczni.

Filippi — to naz w a  starożytnego m ias ta  w  Macedonii,  zało
żonego w  358/57 ro k u  p rzed  Chr. przez Fil ipa  II, słynnego 
je d n a k  rów nież  jako  miejscowość, w  pobliżu k tó re j  w  42 r. 
przed Chr. O k taw ian  i A ntoniusz  odnieśli  zw ycięstwo nad  
zabójcam i Ju l iu sza  G ajusza  Cezara, a  p rzede  w szystk im  z t e 
go, że w  31 roku  po Chr. stało się w  E uropie  p ierw szym  
m iastem , w  k tó rym  -*■ św. P aw e ł rozpoczął głosić chrześci
jańs tw o. Do F i l ip ian  p isał św, P aw e ł  po sw oim  w  Rzymie 
uw ięzien iu  k i lka  Listów, z k lórych zachow ał się jeden  i jes t 
on jed ną  z ksiąg P ism a  św. Nowego T es tam en tu  (-»- Biblia).

F il ip iak  Bolesław  — (ur. 1901, zm. 1978 w  Poznaniu) — w y 
b itny  polski p ra w n ik  kościelny, p rzew odniczący R oty  R zym 
skiej (jako p ie rw szy  Polak) ,  od 1976 r. a rcyb iskup  ty tu la r 
n y  i kardyna ł .  J e s t  au to rem  szeregu p rac  specjalistycznych 
i książki pt. Listy z Rzymu (1968).

Filistyni — niesemicki lud, którego część p rzyby ła  w  
X III /X I I  w. przed Chr., p rzypuszczaln ie  z K re ty ,  do p o łud 
niow o-zachodniej części Pa les tyny, zdobyw ając  silą K a n a an  
i tu  się osiedlił. Od n ich  też  k ra in a  ta  o trzym ała  nazw ę  P a 
le s tyna  (hebr. Pelisz t in  =  rozproszeni, zostali bow iem  
rzeczywiście w  swoich w ęd rów k ach  rozproszeni p rzez w ojska  
egipskie). Często niepokoili sąsiedni lud  izraelski. Pisze o 
nich S ta ry  T esteam ent.  Później, ok. IV /III  w. p rzed  Chr. do 
s tali się pod przem ożny  w pływ  hellen izm u i poczęli tracić 
sw oją  odrębność i samodzielność szczepową.

FiHchnwski Roch — (ur, 1838, zm. 1896) — ks. rzy m sk o k a t ,  
od 1893 a rch id iakon  k ap i tu ły  w arszaw skie j .  Był p o p u la ry 
za to rem  p ra w d  telogoicznych. O pracow any  przezeń K ró tk i  
K a tech izm  dla dzieci m ia ł w iele  wydań,
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ZASZCZYTNA ROLA RODZINY
W ielkie  i zaszczytne jes t  posłann ic tw o  rodziny chrześcijańskiej . 

R odzina  jes t pod s taw ow ą  kom órką  społeczną, toteż od tego, jak a  
ona jest, zależy cale społeczeństwo. Nic też dziwnego, że nasze pismo, 
k tóre  co tydzień  czytamy, nosi nazw ę  „R odzina”. W n im  bow iem  
zn a jd u jem y  w szystk ie  te  w iadomości, k tó re  p o w inn a  znać k ażda  ro 
dzina.

Od bardzo  daw ny ch  czasów znam y w iele  rodzin  zacnych, a n a 
w et świętych. J e d n a  z n ich  jest ta, w  k tó re j  narodzi ła  się M a tk a  
P a n a  Jezusa. O świętości tej rodziny św iadczy fakt,  że w łaśn ie  
w niej narodz i ła  się N ajśw ię tsza  M aria  P anna .  Rodzicam i N a j 
świętszej M arii P a n n y  byli św. A nn a  i św. Joachim. W praw d z ie  m a 
my o te j rodzinie ba rdzo  skąpe w iadomości z P ism a  św., ale T ra 
dycja  podaje ,  że rodzina  ta  p row adz iła  życie bardzo  św ią tob liw e 
i wzorowe.

9
D rugą  św ię tą  rodziną  jest n iew ątp l iw ie  ta, w  której urodzi ł  się 

Jezus Chrystus. Wiemy, że Pan, u rodzony z Marii za sp raw ą  D ucha 
Świętego, mieszkał w  dom ku  naza re tań sk im  w raz  ze św. Józefem  
przez 30 lat, pom agając  m u  w  p racach  ciesielskich. Życie tej Rodziny 
było bardzo  św iątobliwe. W inno ono s tanow ić  w zór d la  wszystk ich  
katolików. M a tk a  Boża w y k o ny w ała  p race  gospodyni domu, czyli te, 
k tó re  w yk on u je  większość naszych matek. P rzy g ląda jąc  się tej Ro
dzinie, w idz im y  ile i jak ie  cnoty w in n y  n a m  przyśw iecać  obok 
uczciwości, dobroci i świętości.  Toteż nic dziwnego, że pozna jąc  ży
cie tej Rodziny rozum iem y, jak  pow inno  w yg lądać  nasze życie.

Chrystus w ybra ł  sobie 12 apostołów, aby  szerzyli Jego n auk ę  i zdo
byw ali  dalszych w iernych. Ale co uczyniliby oni, gdyby n ie  p raca  
z jednanych  Jezusowi rodz in?  K ażda  rodzina  p rzy jąw szy  chrzest p ro 
m ien iow ała  na zew nątrz ,  a więc s tarsi udzielali  ch rz tu  i p rzekazy
w ali  nau kę  Jezusa, a cale rodziny świeciły p rzy k ład em  cnót św. R o
dziny. W iem y też z P ism a św., że dobre  n iew ias ty  — Lid ia  i Cor- 
ne lia  — zapraszały  do swoich dom ów  apostołów, a p rzy jąw szy  chrzest 
przekazyw ały  go, w ra z  z n a u k ą  Jezusa, in ny m  rodzinom. Mężczyźni 
zaś, powołani przez apostołów, sp raw ow ali  sak ram en ty  św. i ofiarę 
Mszy św. W idzimy więc, że dzięki rodzinom szerzyło się na świecie 
chrześcijaństwo. Ale po cóż się o tym  m ó w i?  Czy dzisiaj n ie  dzieje 
się to samo?

Odpowiecie — że, niestety, nie zawsze tak  jest. A by  w ype łn iać  swe 
chrześc ijańsk ie  posłannictwo, rodziny m uszą  mieć odpow iednie  w y 
chow an ie  i przygotowanie.

Gdy tylko pobieżnie  roze jrzym y się po świecie, w y d a je  się nam, 
że jes t  bardzo  dużo ludzi w ierzących — katolików , ale w nik liw sza  
o bserw acja  p rzekona  nas, że się mylimy. W dzis iejszym świecie jest 
w ie lu  katolików, ale  tylko pozornych. A oto p rzy k łady :  Ojciec mówi 
co  dz iecka  i Id ź  na n au k ę  religii,  idź do kościoła, zm ów  pacierz, 
w ysłucha j należycie Mszy św. w niedzielę! Są to  ty lko  polecenia, nie 
p o p ar te  osobistym przykładem . Dziecko nie  widzi, żeby ojciec i m a t 
k a  czynili to samo. Idzie w ięc do kościoła, ale pod przym usem , bez 
przekonania .  Po  cóż m a się modlić, jeśli rodzice w cale  się nie m o 
d lą?  Z takiego dziecka nie w yrośn ie  dobry  katolik. P ręd ko  otrząśn ie  
się z daw anych  m u  poleceń i powoli s tan ie  się człowiekiem n iew ie
rzącym. Jeśli w ięc chcemy, ab y  nasze dziecko wyrosło na  człowie
ka wierzącego, dobrego katolika, to w  dom u naszym  m usi p anow ać  
dobra, życzliwa, kato l icka  a tm osfe ra  i przykład. Niektórzy m ów ią : 
Przecież dzieci w ycho w uje  nie tylko rodzina, ale szkoła, Kościół 
i otoczenie. Owszem, tak, a le  pam ię ta jm y , że w ym ien ien i w ycho
w aw cy  nie zas tąp ią  nigdy w łasn e j  rodziny. M atka  i ojciec uczą 
dziecko już od za ran ia  dobroci, wdzięczności, oddania  się Bogu, m i
łości bliźniego, a przecież nikogo ta k  dziecko nie  usłucha, ja k  w ła 
snych rodziców. Wszyscy w ycho w aw cy  k sz ta ł tu ją  c h a ra k te r  dziecka, 
ale nigdy go tak  nie  urobią, ja k  w łasna  rodzina. Ileż to m ożna spo t
kać  ludzi wykształconych, a le  nie  w ychow anych  odpowiednio! N a 
uka — ja k  w iem y  —  opan ow ała  wiele sił przyrody, w przęg a jąc  je 
w  ry d w a n  potrzeb człowieka dla u ła tw ien ia  m u pracy. Ale nie w szy
s tko  człowiek po tra f i  opanow ać. Wobec w ielu  z jaw isk  człowiek 
(a więc i nauka) jes t  zupełn ie  bezradny. Są nimi np. trzęsien ia  zie
mi, powodzie, n iek tó re  choroby (trąd, rak) itp. J ak iż  za tem  w pływ  
może mieć n a u k a  na  c h a ra k te r  człowieka, k tó ry  jest przecież b a r 
dziej p recyzyjny  niż n ieop ano w an a  siła  p rzy rody?  I tu  pow róćm y 
znow u co  zacisza domowego ogniska  — do rodziców. To oni w łaśnie  
fo rm u ją  c h a ra k te r  swego dziecka, uczą go św ia ta  i życia. Rodzice 
w raz  z dziećmi tw o rzą  rodzinę, k tó ra  decydu je  o przyszłości Kościoła. 
P an  Bóg nie będzie nas sądził z tego, ile pacierzy  odmówiliśmy, lub 
ile razy byliśm y w  kościele. P rzed e  w szystk im  będzie oceniać nasze 
postępowanie , dobry  p rzy k ład  i uczynki.

Ks. BOLESŁAW WARZECHA

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <“»
Filologia b ib l i jna  — jes t to je d n a  z n au k  biblijnych, z a jm u 
jąca  się bad an iem  i analizą  języków  biblijnych, w ięc tych, 
w  k tórych zostały  spisane księgi P ism a  św. S tarego i N ow e
go T es tam en tu  (-»- Biblia).

Filon z A leksandr ii  — (ur. ok. 25—20 r. przed Chr., zm. ok. 
50 r.) — żydowski teolog, filozof i p isarz, tw órca  m  in. w fi
lozofii i teologii tzw. poglądu  gradualistycznego. Usiłując  po
godzić mozaizm S tarego T es tam en tu  z fi lozofią pogańską, 
zwłaszcza platonsko-sto icką, w ypowiedzia ł w łasny  pogląd f i 
lozoficzny i teologiczny, którego ośrodkiem  s ta ł  się swoiście 
p o jm ow an y  Bóg, Bóg — filozoficzny — A bsolu t i teologiczny
— — Jahw e. Boga, zgodnie ze S ta rym  T estam en tem , po jm o 
w a ł  t r anscenden tn ie ,  to  znaczy, że jes t poza i p on ad  św ia 
tem. Ale m ate r ia ,  tw orzyw o b y tu -św ia ta ,  is tn ie jąca  jako 
p rzeciw ieństw o Boga, jes t chaosem, k tó ry  Bóg uksztalca, 
u fo rm ow uje  je d n a k  nie sam  bezpośrednio  a  poprzez Lo- 
gosa, pochodzącego od Boga, będącego osobowo ujętym" Jego 
rozum em  i mocą. Logos jest w ięc s topn iem  pośredn im  (łac. 
g radus  =  s topień; s tąd  — gradaulizm ) m iędzy  Bogiem — 
A bsolu tem  =  J a h w e  a św ia tem  =  m aterią .  F ilon  stworzył 
więc sw oją  koncepcją  sys tem pochodzenia  z N a jdoskona l
szego Boga poprzez Logosa niedoskonałego św ia ta  m a te r ia l 
nego. Odbiciem tego wielkiego gradualis tyczn ie  pojętego 
św ia ta  jes t człowiek. Jego s t ru k tu ra  jest też gradua l is tyczna : 
duch, logos (pisany m a łą  li terą) i ciało. Filon by ł  pod w p ły 
w em  filozofii — Pla tona , a swoimi poglądam i w y w ar ł  z ko
lei w p ływ  n a  p ow stan ie  i jakość -» neopla ton izm u i na n ie
k tórych p isarzy  p ierwszych w ieków  chrześc jaństw a, a ró w 
nież na n iek tórych  Ojców Kościoła.  ,

Filozofia — (gr. fileo =  lubię, m i łu ję :  sofia =  mądrość, 
um iłow an ie  mądrości) — jes t nauką ,  k tórej p rzedm io t s t a 
now ią rozum ow e dociekania , dotyczące: is toty i bud ow y  b y 
tu  (samego is tnienia, św ia ta ,  życia, człowieka, słowem — 
rzeczyw is tośc i); procesu, sposobów i obiektywności ludzkiego 
poznania  te j rzeczyw is tośc i; zasad jej w artośc iow ania ,  w  tym

zwłaszcza czynów ludzkich (-»■ e tyka) ;  oraz samego człowie
ka, jego miejsca  we wszechświecie, poglądu nań  i dziejące 
się w  n im  z jaw iska, itd. Filozofia sw oje dociekania  op ie ra  o 
dzia łan ia  rozum ow e w łasne  i n au k  szczegółowych, nie odw o
łu jąc się do źródeł poza czy ponadludzkich ,  ja k  to czyni — 
teologia, o p ie ra jąca  sw oje dociekania  na  — O bjaw ieniu . F i 
lozofia, chociaż szereg n au k  już  dzisiaj stało się n au k am i sa 
m odzielnym i (np. etyka, psychologia, socjologia), g rup u je  w 
swoich ideowych ram a ch  n as tępu jące  nauk i:  his torię  filo
zofii. ontologię, epistemologię czyli teorię poznania ,  logikę, 
psychologię, etykę, estetykę, socjologię.

F inal izm  albo teleologizm — (łac. finis =  cel, koniec; gr, 
teleos =  osiągający cel; cel) — jes t  to nazw a  k ie ru n k u  lub 
poglądu filozoficznego, głoszącego, że dziejące się w  świecie, 
więc i w  przyrodzie, z jaw iska  n ie  są w yn ik iem  działania  
jakichś sił czy p ra w  m echanicznych, a zm ierza ją  do rea l i 
zacji is tniejącego p lan u  i osiągnięcia zamierzonego celu — 
najbliższego, dalszego i ostatecznego. Teologia i filozofia 
chrześc ijańska , zwłaszcza tom istyczna, z is tn ie jące j we 
w szechświecie  i w  jego różnorodnie  bogatych z jaw iskach 
celowości w y p row adza  w niosek  o konieczności is tn ienia  
p rzyczyny pierw szej i źródłowej istniejącej i zm ien ia jącej  
się rzeczywistości, a jes t nią Bóg.

F ine t t i  F ranc iszek  — (ur. 1762, zm. 1842) — włoski jezuita, 
teolog. J e s t  au to rem  szeregu p ra c  teologicznych, m.in. n a p i 
sał La Storia E tange l ica  esposta in  sacre Lezioni... (1836/37), 
k tó ra  to książka  została p rze t łum aczona  na  j. polski pt. N a u 
k i  historii ew angelicznej  (W arszaw a 1858, 2 tomy).

F inkę  M arian  — (ur. 1906) — ks., dr, znaw ca i profesor  k a 
techetyki,  au to r  szeregu esejów i p rac  teologicznych. Napisał 
m . in . : Troska duszpasterza  o m łodzież  w  Współczesny d usz
pasterz i jego duszpasterzow anie  (Poznań 1!)46): O dnow a ka-  
cheiyczna  (Zarys ka tec h e tyk i  keryg m a tyczne j)  w  W spółczes
n a  m yś l  teologiczna  (1964; p raca  zbiorowa pod red. ks. 
M ar iana  F inkego pt.  Pod tchn ien iem  D-ucha św.).
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EUCHARYSTIA W PISMACH SW. AMBROŻEGO
A n d r e a  d e l  C a s l a s n o :  O S T A T N I A  W I E C Z E R Z A ,  r e f e k t a r z  z  F l o r e n c j i  o k ,

1444 r .

początku istnienia Kościoła Chrystusowego Eucharystia 
stanowiła centrum życia religijnego. Potwierdzają to 
Dzieje apostolskie, gdzie czytam y: „I trwali (wyznaw

cy Chrystusa) w  nauce apostolskiej i w e wspólnocie, w  ła 
maniu chleba i w  m odlitwach” (Dz 2.42). W yrażeniem „ła
manie chleba” określano w tedy ofiarę eucharystyczną. M l 
inaczej było i przez następne wieki. Jest w ięc rzeczą zrozu
miałą, dlaczego również św. Ambroży tak w iele miejsca w 
sw ych pismach poświęcał wyjaśnianiu tej tajemnicy wiary. 
Jego nauka o Eucharystii bardzo obszernie przedstawiona 
jest w dziełku ,.0  sakramentach”.

*

W oparciu o Objawienie uczy pasterz mediolański, że 
Eucharystia ustanowiona została przez Jezusa Chrystusa. 
Pisze bowiem: ,,0n  to w  przeddzień męki w  swoje ręce wziął 
chleb. Zanim nastąpiła konsekracja, był tylko chleb. Od 
chwili wypowiedzenia słów Chrystusa jest Jego Ciało. Po
słuchaj, co On mówi: Przyjm ijcie i jedzcie z tego wszyscy, to 
jest bowiem Ciało moje. Przed w ypow iedzeniem  słów  Chry
stusa stoi kielich w ypełniony winem  i .wodą. Na skutek dzia
łania słów Chrystusa powstaje Krew, która odkupiła lud. 
Widzimy więc, w  jaki sposób słowo Chrystusa ma moc za
mieniania wszystkiego. Zresztą sam Pan Jezus zapewnił nas, 
że przyjmujemy Jego Ciało i Krew. Czyż powinniśm y w ąt
pić w  wiarygodność tego świadectwa?” (O sakram. 4,23).

W sposób niezw ykle jasny uczy Ambroży o rzeczywistej 
obecności Chrystusa pod postaciami chleba i wina. Stw ier
dza mianowicie: ,.W tym  sakramencie przebywa Chrystus, 
ponieważ jest on (sakrament — przyp. autora) Ciałem Chry
stusa. Nie jest to pokarm cielesny, lecz duchow y” (O tajemn. 
9,58). Podkreślając na innym  miejscu, że wyrażenie to na
leży rozumieć dosłownie, pisze: „Podobnie jak Pan nasz 
Jezus Chrystus jest prawdziwym Synem  Boga z substancji 
Ojca, a nie przez łaskę, tak — zgodnie z tym, co sam pow ie
dział — prawdziwe jest Ciało, które przyjm ujem y i praw
dziwy jest Jego napój” (O sakram. 6,1). A chociaż w Eucha
rystii w idzim y tylko chleb i wino, m ożem y mieć pewność, że 
ich wewnętrzną naturę wszechmoc Boża przem ieniła w  Cia
ło i Krew Jezusa Chrystusa.

Gdzie indziej jeszcze bardziej dobitnie podkreśla prawdę
o obecności Chrystusa ped postaciami eucharystycznymi. 
Stwierdza bowiem  z naciskiem: „Przed konsekracją jest
chleb; kiedy dojdą słowa Chrystusowe — jest Ciało Pana... 
Przed słowami Chrystusa jest kielich, pełen w ina i wody; 
gdy wym ów ione zostaną słowa Chrystusowe, zjawia się tam 
Krew Chrystusa zbawiająca ludzi. Oto widzicie, jakim spo
sobem m owa Chrystusa ma moc wszystko przem ienić” (O 
sakram. 4.5). Nieco zaś dalej pisze: „To jest chlebem tak dłu
go, dopóki nie padną słowa sakramentalne. Od konsekracii 
chleb staje się Ciałem Chrystusa” (O sakram. 4,14). Warto 
podkreślić również i to, że na określenie zachodzącego w sa
kramencie Eucharystii faktu przeistoczenia, używ a Ambroży 
słowa ..konsekracja”, jakim powszechnie posługuje się teolo
gia naszych czasów.

Podobnie jasno uczy Ambroży, że Eucharystia jest ofiarą. 
„Ten sam jest i kapłan i ofiara..,, bo jest i Baranek (Chrystus
— przyp. autora) i kapłan w edług porządku M elchizedecha” 
(O wierze 3,11). Na określenie tej ofiary —  po raz pierwszy 
w  literaturze patrystycznej Kościoła Zachodniego — używa 
biskup Mediolanu słowa „Msza” w obecnym znaczeniu (por. 
List 20,4). We Mszy św. ofiaruje się Chrystus rzeczywiście, 
podobnie jak w  Starym Zakonie składane były zwierzęta  
ofiarne. Mówi bowiem: „Przedtem ofiarowano baranka lub

cielę, obecnie ofiaruje się Chrystus” (O obowiązkach 1,48). 
Dlatego ofiara bezkrwawa jest pamiątką śmierci Syna Boże
go. „Ilekroć przyjmujemy ten sakrament, który przemienia 
się w  Ciało i Krew — przypomina Ambroży —  przez tajem 
nicę świętej mowy, zw iastujem y śmierć Pańską” (O wierze 
4.10).

Według zapewnienia Chrystusa, pozostał On w  Eucharystii 
po to, aby do końca w ieków być pokarmem ludzkich dusz 
w  Komunii świętej. W spomina o tym  Ambroży w  słowach: 
„Przyszedłeś do ołtarza i przyjąłeś Ciało Chrystusowe... czło
wiek, który przyjmie Ciało Chrystusa, nigdy nie będzie od
czuwał niedosytu” (O sakram. 5,3).

Przyjm owanie Ciała i Krwi Pańskiej w Komunii świętej 
jest jednym ze środków realizacji Chrystusowego dzieła Od
kupienia, gdyż sprowadza do duszy (pomnaża) łaskę uśw ię
cającą. Świadczą o tym  słowa Ambrożego: „Kapłan słowem  
Bożym dotyka skały (aluzja do skały, z której Mojżesz w y
prowadził wodę na pustyni —- przyp. autora). W ypływa z 
niej woda, a lud Boży pije. Gdy kapłan dotyka kielicha, 
wówczas w ypełnia się on wodą wytryskającą ku żywotowi 
wiecznemu. W ypija ją lud, który doszedł do łaski Bożej” (O 
sakram. 5.1).

Innym celem ustanowienia Eucharystii jest udoskonalenie 
ludzkości. Spożywanie bowiem  w  Komunii św. Ciała i Krwi 
Chrystusa odpuszcza grzechy lekkie i jest lekarstwem, chro
niącym dusze ludzkie od grzechów śmiertelnych. Przypomina 
to nasz autor w  słowach: „Ilekroć spożywamy, głosim y
śmierć Pana” (por, 1 Kor 11.26). Jeśli głosim y śmierć, to jed
nocześnie także odpuszczenie grzechów. Jeżeli za każdym ra
zem Krew w ylew a się na odpuszczenie grzechów, pow inie
nem zawsze ją spożywać, aby ciągle odpuszczała grzechy. 
Ponieważ bez przerwy grzeszę, powinienem nieustannie mieć 
lekarstwo” (O sakram. 4,6). Jeszcze dobitniej przedstawia tę 
prawdę w słowach: „Gdy ktoś ma na ciele ranę, potrzebuje 
lekarstwa. Raną jest to, że ulegam y grzechowi, a lekarstwem
— Najświętszy Sakrament” (O sakram. 5,3).

Komunia św ięta zapewnia wreszcie człowiekowi życie 
wieczne. „Jest to w  istocie cud — stwierdza Ambroży —  że 
Bóg zsyłał ojcom mannę z nieba i że codziennie ich karmił 
niebiańskim pokarmem. Z tego powodu powiedziano: „Czło
wiek spożywał: chleb aniołów” (Ps 79,25). Ale ci wszyscy, 
którzy jedli ten chleb, poumierali na pustyni. Tymczasem  
pokarm, który ty  przyjmujesz, jest „chlebem żywym , który 
zstąpił z nieba” (J 6,51). Daje życie wieczne, a każdy, kto 
go przyjmuje „nie umrze na w ieki” . Jest to bowiem  Ciało 
Chrystusa” (O tajemn. 8,47).

Wielkim nieszczęściem  jest dla ludzi brak „powszedniego 
chleba”, który wynika z niesprawiedliwego podziału dóbr 
materialnych. Dlatego m iliony ludzi na św iecie cierpią głód. 
N iew ątpliw ie jednak straszniejszy jest głód „chleba niebies
kiego”. Świadom y tego Syn Boży oświadcza swym dzieciom: 
„Ja jestem  chlebem żywota: kto do mnie przychodzi, nigdy 
łaknąć nie będzie” (J 6.35). I rzeczywiście. Od chwili usta
nowienia Najświętszego Sakramentu, nigdy nie brakuje dla 
dzieci Bożych Chleba Eucharystycznego na ołtarzach całego 
świata. Jest On i dla nas dostępny.

Posilajm y Nim często nasze dusze w Komunii świętej. Ona 
da nam siłę żyć tak, jak dzieciom Bożym przystoi, pozwoli 
przezwyciężyć wszystkie trudności i osiągnąć życie wieczne.

Ks. JAN KUCZEK
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CZARNE ZŁOTO
W czasie sesji parlamentu w  Londynie syn króla Henryka III wydał 

zakaz palenia węglem  pod karą śmierci, by: „szlachetnie urodzeni rycerze 
nic doznali szkody na zdrowiu”.

Było to dawno — w  średniowieczu. Dziś ta wzmianka może w yw ołać 
tylko uśmiech.

Na ziem iach polskich początki górnictwa w ęglow ego sięgają co prawda 
XIV wieku, jednakże eksploatacja na skalę przem ysłową zaczęła się w  la
tach sześćdziesiątych XVIII wieku. W końcu w ieku XVIII m ieliśm y już 
czynnych 18 kopalni z rocznym w ydobyciem  około 40 tysięcy ton.

A dziś?
Coroczne św ięto patronki górniczej braci jest dobrą okazją do paru ref

leksji na tem at naszego „czarnego złota”.
ZlS Polska jest czwartą — po ZSRR, USA i Chinach — 
potęgą węglową świata. Zbliżamy się do 200 milionów ton 
rocznego wydobycia. Żaden kraj na świecie nie rozwija 
górnictwa tak  dynamicznie, jak Polska. Węgiel jest bo
wiem nie tylko polską walutą dewizową, ale także gwa
rantem zaspokojenia potrzeb energetycznych 'kraju i tym 
samym jednym z podstawowych czynników rozwoju eko
nomicznego.

Nic więc dziwnego, że tak wielką wagę przywiązujemy 
do rozbudowy i powiększenia zdolności wydobywczych 
naszego' zagłębia górnośląskiego, rybnickiego, a ostatnio do 
budowy od podstaw bogatego zagłębia lubelskiego.

Punktem wyjściowym do prawidłowej i planowej gos
podarki węglem jest określenie jego zasobów i udoku
mentowanie położenia nowych złóż. Pracują nad tym  za
gadnieniem wysokokwalifikowane kadry naukowe. Nowo

czesnymi metodami sporządza się mapy geologiczne i geofizyczne. Wiel
kich nakładów finansowych wymaga rozwój mechanizacji kopalń, popra
wa warunków pracy górników i zabezpieczenie ich potrzeb socjalnych.

Poszukiwania nowych złóż węgla są szczególnie ważne dla perspekty
wicznego rozwoju gospodarki kraju, bowiem dotychczas udokumentowane 
złoża węgla w Polsce zabezpieczą potrzeby eksploatacji do roku 2000 i na 
akres pierwszej połowy XXI wieku.

Aby łatwiej uzmysłowić sobie znaczenie węgla w naszej gospodarce 
narodowej, spójrzmy, co możemy uzyskać z jednej tony węgla:
— 76,0% koksu i żużlu koksowego — paliwo domowe i przemysłowe,

karbid, acetylen, aceton i in.;
— 14,0% gazu świetlnego — oświetlenie, paliwo domowe i przemysło

we, barwniki, jedwab sztuczny, żywice, materiały fotograficz
ne, wykańczalniki włókiennicze, wulkanizatory pomocnicze w 
przemyśle metali szlachetnych i in.;

— 3,5% olejów lekkich — benzen, barwniki, środki ochronne roślin
i zwierząt, farby, lakiery, żywice, rozpuszczalniki, kosmetyki, 
lekarstwa, środki wybuchowe i in.;

— 1,5% związków azotowych — nawozy sztuczne, materiały wybucho
we, barwniki, odczynniki chemiczne i fotograficzne, antysep- 
tyki i dezynfekatory, lekarstwa i in.;

— 5,0% smoły — m ateriał budowlany i izolacyjny, impregnatory, two
rzywa sztuczne, oleje palne, środki piorące, lekarstwa, kosme
tyki i wiele innych.

Widzimy więc z powyższego schematycznego ujęcia, że właściwie nie 
ma gałęzi przemysłu, w której węgiel nie występowałby jako surowiec 
wyjściowy. Ponadto jest wiele związków chemicznych węgla, dotychczas 
jeszcze nie poznanych dokładnie. Badania naukowe prowadzone są rów
nież w kierunku otrzymywania z węgla, naw et środków żywnościowych. 
Dlatego też kraje dysponujące własnym „czarnym złotem” oraz należycie 
zorganizowanym górnictwem i przemysłem przetwórczym — będą przo
dować w  świecie.

W trosice o bezpieczeństwo górników pracujących pod ziemią, na 
znacznych nieraz głębokościach, prowadzi się badania i poszukuje wciąż 
nowych metod przeciw zagrożeniom tej trudnej i ciężkiej pracy.

Wśród najczęściej występujących zagrożeń w kopalniach należy wymie
nić pyły, gaz, pożar, woda, ciśnienie i tąpnięcia. W Polsce walka z tymi 
żywiołami w kopalniach jest bardzo skuteczna, a wypadkowość w górni
ctwie kilkakrotnie mniejsza niż w innych dziedzinach. Mimo' to praca gór
nika pod ziemią wymaga wielkiej dyscypliny i rozwagi. Jest to trud cięż
ki i ofiarny, a jego efekty przynoszą naszej gospodarce narodowej ogrom
ne korzyści. Nie bez powodu więc otaczamy naszą górniczą brać szczegól
ną sympatią i szacunkiem.
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W  s t o l i c y  D o l n e g o  Ś l ą s k a  — K a t o w i c a c h  s t o i  P o m n i k  P o w s t a ń c ó w  Ś l ą s k i c h  o n i e z w y k l e  e k s 
p r e s y j n e j  f o r m i e .  K r z y c z ą c y  s w ą  m o n u m e n t a l n ą  p o t ę g ą  p o m n i k  p r z y p o m i n a  l u d z i ,  k t ó r z y  

z g i n ę l i  z a  p a t r i o t y z m .  J e s t  t o  j e d n o  z  n a j l e p s z y c h  d z i e ł  p l a s t y c z n y c h  X X  w .

Rys historyczny polskiego górnictwa
y  A te re n ie  Polski początk i g ó rn ic tw a  się-
N  f i  g a ją  epoki kam ien ia .  Ś w iadczą  o ty m

ślady  kopa lin  k rzem ien ia  sprzed  k ilku  
f  tysięcy lat,  znalezione w  K rzem io nk ach  O pa- 
f  towskich. P ie rw sze  h is toryczne w zm ian k i  doty- 
1 czące gó rn ic tw a  pochodzą z ro k u  1044 — był 
S, to o k res  p a n o w a n ia  k ró la  K az im ie rza  O dnowi- 
f  cielą. Po  w n ik l iw y m  przeana l izow an iu  d o k um en -  
f  tów, w y d a n y ch  w  czasach K az im ie rza  O dnowi- 
\  cielą, m o żna  się zorientować, że w  ówczesnej 
> Polsce ek sp lo a to w an o  sól k a m ie n n ą  w  Wielicz- 
1 ce (tzw. żu p a  wielicka). Z innych  źródeł his to- 
|  rycznych, np. „B ulla  gn ieźn ieńska  z 1136 r.” 
X w iemy, że eksp loa tow ano  w ów czas ru d y  żelaza 
J, w  Zagłęb iu  Staropolsk im , w  Puszczy  Kampi.no- 
|  skiej i n a  Podha lu .  N atom ias t  ru d y  s reb ra  w y-  
v dobyw ano pod  Bytom iem . Z w ie k u  X III ,  do-

i
 k ładn ie  z ro k u  1257 (czasy p a n o w a n ia  Bolesław a 

W stydliwego), pochodzą d ok u m en ty  o k opa ln iach  
ru d  żelaza i o łow iu  w  okolicach Olkusza.

W  X V I w iek u  zaczęto w ydobyw ać  s ia rkę  w  
Swoszowicach k /K rak o w a , n a to m ias t  początk i 
zorgan izow anego  g órn ic tw a  z ło ta  o k reś la  się na  
w iek  XXI. Z w iadomości ź ródłowych wyniks^ 
że w  la tac h  1217— 1220 n a  te ren ie  Dolnego Slą- 

ł  ska  i w  Małopolsce p row adzo na  b y ła  szybowa 
f  eksp loa tac ja  tego cennego kruszcu. N a  podstaw ie  

dokładnych  źródeł h is torycznych dotyczących 
‘ gó rn ic tw a  miedzi, możem y określić, że  w  XV 
f w iek u  korzys tano  ze złóż rodzim ych  w  okolicach 

Kielc, B y to m ia  i Olkusza. G órn ic tw o  węglowe 
/ n a  te ren ie  Po lsk i znan e  jes t już  od  drugie j po-

ś  V T ^ T  i . r U l n i  r tT IT O  łł-/-»TTT^> XT

rozwój h u tn ic tw a  spow odow ał w zros t  wydo- * 
bycia  w ęg la  kam ienn ego  oraz  rozbudow ę kopa l
ni. P ie rw sze  ko pa ln ie  o znaczeniu  przem ysło-  1 
w y m  pow sta ły  w  rok u  1760 w  okolicy R udek  ( 
i M u rcek  n a  G ó rn y m  Śląsku  oraz  w  ro k u  1764 
n a  D olnym  Śląsku. Dzięki o g rom n em u  bogactw u 
złóż w ęgla  oraz bardzo  d użem u  zapo trzebow a- ^ 
n iu  n a  ten  surowiec, p rzem ysł w ęglow y roz- * 
w i ja ł  się coraz bardziej.  W arto  nadm ienić ,  że  *, 
w  rok u  1854 Ignacy  Ł ukasiew icz  założył w  \  
B óbrce  p ie rw szą  po lską  kopa ln ię  ropy  naftow ej .
o znaczeniu  przem ysłow ym .

J u ż  w  1818 ro k u  n a  G ó rn y m  Śląsku  było ok. (» 
25 kopalni, a  n a  D olnym  — ok. 30. E lek try f i -  <i 
k ac ja  u rządzeń, m aszyn  w ydobyw czych  przyczy- (i 
n i ła  się do dalszego rozw oju  górn ic tw a. Do roku 
1939 polski p rzem ysł  górniczy pozostał w e  w ła -  « 
d an iu  konce rn ów  m iędzynarodow ego kap ita łu ,  i  
p rzed e  w szys tk im  niemieckiego.

W  czasie II w o jn y  św ia tow ej p rzem ysł  gór- # 
niczy poniósł do tk l iw e  straty .  W yzwolenie ,  u su -  
nięcie obcego k a p i ta łu  oraz  in ten sy w n a  odbu- 9 
d ow a  kopa lń  w ie lokro tn ie  zw iększyła  w ydo- 9 
bycie  w ęgla  w  p o ró w n a n iu  do okresu  p rzed -  f  
wojennego. W  ro k u  1949 R a d a  M inis trów , bio- y 
rąc  pod uw ag ę  ciężką i o f ia rną  p racę  górni-  f  
k ów  pow zię ła  uchw ałę ,  k tó ra  d a je  szczególne I 
p rzy w ile je  górnikom. Zostały on e  z a w ar te  w  ; 
tzw. „K arcie  G ó rn ik a ”. Obecnie  Po lska  należy t  
do czołowych p a ń s tw  św ia ta  pod w zg lędem  w y -  f  
dobycia  w ęg la  kam iennego , m iedzi o raz siarki,  f
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POGRZEB 
PAPIEŻA  

JA N A  PAW ŁA I

W środę, 4 paźdz ie rn ik a  br. 
odbył się w  Rzymie pogrzeb 
nag le  zm arłego pap ieża  Ja n a  
P a w ia  I. W pogrzebie  wzięły 
udzia ł  m isje  spec ja lne  ze 102 
k ra jó w  św ia ta  i de legacje  10 
organizacji m iędzynarodo
wych. O becna była  także  po l
ska p ań s tw o w a  m is ja  spec
ja lna  w  sk ładz ie :  członek R a
dy P a ń s tw a  P R L  Michał 
G rendys, dy rek to r  U rzędu  do 
S p ra w  W yznań  A leksander  
M erker,  szef polskiej grupy 
do s ta łych  ko n ta k tó w  robo
czych między rządem  P R L  a 
W atykanem , radca  m in is te r  
pe łncm ocny  K azim ierz  Sza-
blewski.

Oto n iek tó re  w ypowiedzi o 
Z m ar ły m :

„Tim es”, zw raca jąc  uw agę 
na  n iezw ykle  k ró tk i  po n ty f i
k a t  J a n a  P a w ła  I, t rw a jący  
za ledw ie  2 miesiące, pisze m. 
in.: „Z m arły  papież był czło
w iek iem  niezw ykłe j  sz lache t
ności i skromności. Jego n a 
stępca  pow in ien  odznaczać się 
tym i sam ym i cechami".

A oto zdanie  zw ierzchn i
ków  Kościoła A nglikańskiego: 

N iespodziew ane odejście 
J a n a  P a w ła  I p rzy po m in a  o 
k ruchości życia ludzkiego i 
n iezbadanych  zam ierzeniach 
P ana .  N asze serca łączą się 
w  szczerym żalu z w y z n a w 
cam i Kościoła R zym skokato 
lickiego” (a rcybiskup C an ter-  
bury, D onald  Coggan).

KARDYNAŁ  
KAROL WOJTYŁA 

PAPIEŻEM

Śmierć dwóch papieży w 
ciągu s tosunkow o krótkiego 
czasu s tan ow iła  n iespodzie
w any  i ciężki cios d la  K o
ścioła Rzymskokatolickiego. 
N a o s ta tn im  konklaw e, k tó re  
rozpoczęło się 14 paźdz ie rn i
ka  br. wzięło udzia ł  111 k a r 
dynałów, w  tym  55 z Europy, 
19 z A m ery k i  Łacińskiej,  12 
z A m eryk i Północnej,  12 z 
Afryki, 9 z Azji i 4 z O cea
nii.

J a k  w iemy, do w y b o ru  p a 
p ieża n iezbędna jes t  w ię k 
szość 2/3 głosów uczestn ików  
konk law e plus jeden głos, co 
przy ak tua lne j liczbie k a rd y 
nałów  uczestniczących w  w y 
borze papieża oznacza konie
czność uzyskania  75 głosów.

P odobn ie  jak  podczas p o 
przedniego konk law e, k tóre  
w dn iu  26 s ie rpn ia  br. w y 
bra ło  pap ieżem  k a rd y n a ła  A l
bino Lucianiego — J a n a  P a 
w ła  I. codziennie odbyw ały  
się cztery g łosowania  —■ dw a 
rano  i dw a po południu . P ie r 
wsze rozpoczęło się w  n ie 
dzielę 15 paźdz ie rn ik a  br.  o 
godz. 9.30.

G dyby p ie rw sze  trzy  dni 
głosowania nie da ły  rezu l ta 
tu, p rzew idziano  dzień p rz e r 
w y  ,,na re f lek s ję” , a po n im  
ko le jn ą  t rzy dn io w ą  furę gło
sowań.

G łosow ania  uczestn ików  
kon k law e  odbyły się zgodnie

z t rad y c ją  — w  Kaplicy  
Sykstyńskiej ,  k tó rą  p rzystoso
w ano  do tego celu. U wejśc ia  
do kaplicy  ustawiono piec, w 
k tó ry m  po k ażdy m  g losow a
niu pa lono  k a r tk i  wyborcze. 
Dym unoszący się nad  k a p l i 
cą sygnal izcw ał re zu l ta t  gło
sowania. Jeśli wyr.ik był 
n eg a ty w n y  — dym  m ia ł kolor 
czarny. Biały dym  zaś po in 
form ow ał,  że pap ież  został 
w ybrany .

P oprzedn ie  konklaw e,  k tóre  
26 s ie rp n ia  br. w ybra ło  p ap ie 
ża J a n a  P a w ła  I, było je d 
n ym  z na jk ró tszyc h  w  his torii 
Kościoła. K ard y n a ł  Luciani 
został w y b ra n y  po czterech 
za ledwie głosowaniach. Wśród 
o bserw ato rów  w  W atykan ie  
p rzew aża ła  opinia że i obec
ne k o n k law e  nie pow inno  być 
c ługie  i nie  p o trw a  więcej niż 
2—3 dni. P rzepow iednie  i 
prognozy o b se rw a to ró w  o k a 
zały się słuszne.

T ak ą  sensacy jną  wiadomość 
poda ły  w szystk ie  agencje  p r a 
sow e: „ K ard y n a ł  K aro l W oj
tyła,  do tychczasowy arcy b i
skup m etropo lita  k rakow ski ,  
został w y b ra n y  w poniedzia
łek 16 p aźdz ie rn ika  br.  ko 
le jnym  papieżem  Kościoła 
Rzymskokatolickiego. P rzy b ra ł  
on imię J a n a  P a w ła  II”.

Wiadom ość o w y b ran iu  po l
skiego duchow nego now ym  
pap ieżem  została  ogłoszona z 
b a lk on u  bazylik i św. P io t ra  
przez k a rd y n a ła -d ia k o n a  Pe- 
ricle Felici w obec licznie 
zgrom adzonych  t łu m ó w  na 
p lacu  Sw. Pio tra .

K aro l W o jty ła  — J a n  P aw eł 
II — jes t  p ie rw szym  od 455 
la t pap ież em  — nie Włochem, 
od czasu śmierci pap ieża  A 
driana  VI — H olendra, k tóry  
p ano w ał w la tach  1522— 23. 
Wszyscy ko le jn i papieże byli 
W łochami.

O godz. 19.42 now y papież, 
J a n  P a w e ł  II, po raz  p ie rw 
szy p o jaw ił  się na  ba lkonie  
bazyliki św. P io t ra  i w ygło
sił k ró tk ie  p rzem ów ien ie  do 
zgrom adzonego tłum u, a n a 
stępnie  udzielił p ierwszego 
b łogos ław ieństw a U rb i et Or- 
bi.

Rzecznik  p raso w y  rządu  
W łodzimierz  J a n iu re k  w w y 
powiedzi, udzielonej w łoskiej 
agencji p rasow ej  ANSA, po 
wiedzia ł:  „Zawsze w y b ó r  p a 
pieża jes t  na jw ażn ie jszym  
w yd arzen iem  d la  Kościoła, w  
ty m  rów nież  dla polskich  k a 
tolików. Ten w yb ór  m a  j e d 
n ak  znaczenie  szczególne. P a 
p ieżem został w y b ra n y  P o 
lak, w spó łrodak  narodu ,  k tó 
ry przeszedł przez piekło 
wojny, dokonał głębokich 
przeobrażeń  w  swej ojczyźnie 
i idzie d rogą  w szechst ronne
go rozwoju, co jest pow szech
nie dostrzegane. Polacy n ie 
zw ykle  cenią wszystko, co 
służy pokojowi i sp rzy ja  p o 
kojowej w spó łp racy  między 
narodam i.  S tąd  też z uw agą  
p rzy ję l iśm y  fak t w y b ra n ia  

■ przez now ego pap ieża  im ienia  
J a n a  P a w ła  II, a  w ięc imion 
w ie lk ich  jego poprzedników, 
tak  zasłużonych w  tym  ogól
no ludzk im  dziele. '’

ROCZNICA SKAZANIA  
NA STOS REFORMATORA  

HUBMAIERA

W związku z 450 rocznicą 
śm ierci n a  stosie w ybitnego  
działacza re fo rm acj i  H ub- 
m aiera ,  o dby ła  się w  W iedniu  
d n ia  21 w rześn ia  br. uroczysta  
sesja R ady  Europejsk ie j  F e 
deracji B aptystów . H u b m a ie r  
należał do w iodącej grupy 
działaczy czasów Reform acji .  
Pochodził z B aw ar i i  (Friede- 
berg  k. Augsburga),  s tud iow ał 
n a  un iw ersy tec ie  w e  F re ib u r -  
gu. Był p ro feso rem  teologii, a 
nas tępn ie  rek to rem  un iw e rsy 
te tu  w  Ingelstadt,  kaznodzieją  
k a te d ry  w  R egensburgu. 
U trzym y w ał też ścisłe k o n 
tak ty  ze szw a jca rsk im  re fo r 
m a to rem  Zwinglim. Poniósł 
śm ierć  n a  stosie w dn iu  10 
m a rc a  1528 r. w Wiedniu.

NIEBEZPIECZEŃSTWO  
ROZŁAMU  

W KOŚCIELE 
ANGLIKAŃSKIM

Niebezpieczeństwo roz łam u  
grozi Kościołowi A n g l ik a ń 
sk iem u w  zw iązku z p ro b le 
m em  k ap łań s tw a  kobiet. S p ra 
w a  t a  szczególnie u t ru d n ia  
stosunki tego Kościoła z Koś
ciołami s ta roka to l ick im i i p r a 
w osław nymi. N a  ten  t e m a t  p i 
sze o rgan  P a t r ia rc h a tu  K o n 
s tan tynopolitańsk iego  ,,Epis- 
kepsis”, k tó ry  opub likow ał 
sp raw ozdan ie  z p rzebiegu k o n 
ferencji członków M iędzyna
rodowej K omisji Dialogu T eo
logicznego między ang likan a -  
mi a p ra w o sław ny m i w A te 
nach. Bliższe in fo rm ac je  na 
ten  tem a t  podał redakc j i  ..Epi- 
skepsis” rezyd u jący  w  Londy
nie arcybiskuD grecko-p raw o- 
s ław ny  A tenagoras ,  ty tu la rn y  
o rdynar iusz  T hya te iry ,  k tóry  
w skaza ł n a  n iebezpieczeństwo 
rozłam u w  Kościele A n g l ik a ń 
skim. Po tw ierdz ił  te obaw y 
am ery kań sk i  b iskup  R nber t  
T er\v ill in«er (Texas), k tóry

pow iadomił o w yśw ięcen iu  w  
am ery k ań sk im  Kościele Epis- 
kop a ln ym  50 kobiet, co spo
wodowało opuszczenie Kościo
ła Episkopalnego przez 7 b is
kupów, k tó rzy  wyświęcili n o 
wych b iskupów  — p rzec iw n i
ków  św ięcen ia  kobiet, tw orząc  
w ten  sposób w ła sn ą  h ie 
ra rch ię  kościelną, nie uzna jącą  
cen tra li  am erykańsk ie j  K oś
cioła Episkopalnego. Z dan iem  
m etropolity  A tenagorasa . za
strzeżenia  budzi s tanowisko w 
tej sp raw ie  synodu  B iskupów  
Anglikańskich, k tó ry  nie
sprzeciwił się ordynacji  kobiet.

DIALOG EKUMENICZNY  
TEOLOGÓW

RZYMSKOKATOLICKICH  
Z PRZEDCHALCEDOŃSKIMI

Ja k  in fo rm u je  p ra sa  rzy m 
skokatolicka, w  W iedniu  od
było się spo tkan ie  teologów 
rzym skokato l ick ich  z p rz ed s ta 
wic ie lam i Kościołów p rzed -  
chalcedońskich, a mianowicie  
monofizyckich Kościołów: or
miańskiego, chaldejskiego, 
koptyjskiego i syryjskiego. Na 
ty m  c z w ar ty m  z kolei s p o tk a 
niu, po s iad a jący m  c h a rak te r  
n ieform alny, obecny był 
przedstawicie] w atykańsk iego  
S ek re ta r ia tu  do S p ra w  Je d n o 
ści Chrześcijan, a także  obser
w atorzy  z Kościoła P r a w o 
sławnego. G łów nym  tem a te m  
o brad  była sp raw a  p ry m a tu  
b iskupów  Rzymu. W czasie 
uroczystego o tw arc ia ,  na k tó 
re złożyła się l i tu rg ia  w  o b 
rządku  o rm iańsk im , p rzem ó 
wienie  wygłosił  kard. F. K oe
nig, a rcybiskup  W iednia, k tó 
ry s twierdził,  iż w  dialogu 
między rozdzielonymi od ty 
siąca p ięciuset la t  Kościołami 
nastąp ił  — dzięki głębokim 
stud iom  teologów z obu s tron  
— znaczny postęp. W vrazi l  on 
uzqanie  dla wysokiego pozio
mu wiedzy teologicznej p rz ed 
stawicieli Kościołów przed- 
chalcedońskich.
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J a k  j u ż  i n f o r m o w a l i ś m y  n a s z y c h  C z y t e l n i k ó w  w  n u m e r z e  14 (949j
, .R o d z i n y '*  z d n i a  29 p a ź d z i e r n i k a  b r . ,  w  M a n n h e i m  ( R F N )  z m a r ł  
k s .  W o l f g a n g  K r a h l ,  p r o b o s z c z  t a m t e j s z e j  p a r a f i i  s t a r o k a t o l i c k i e j .  D z i ś  
p r e z e n t u j e m y  z d j ę c i e  z  u r o c z y s t o ś c i  p o g r z e b o w y c h  ś .p .  k s .  W o l f g a n g a  
K r a h l a .  Z d j e c i e  t o  o t r z y m a l i ś m y  za  p o ś r e d n i c t w e m  b i u l e t y n u  A K I D
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PROBLEMY I WYDARZENIA POLONIJNE
jednych  z na jw ażn ie jszych  w yd arzeń  polonijnych, jak ie  m iały  

I J Q  os ta tn io  m iejsce  w  S tan ach  Zjednoczonych, na leżą  sejmy 
i z jazdy pow ażnych  organizacji.

W  Zjednoczeniu  P o lsko-N arodow ym  (ZPN), o rganizacji po lonijnej 
b ra tn ie j  pomocy w e w schodniej części S tan ów  Zjednoczonych n a s tąp i
ła  niedŁ w no zm iana  w  k ie rownictw ie . Prezesem  Z P N  został znany 
w  A m eryce  i Polsce działacz polonijny, prezes F un dac j i  Kościuszkow 
skiej prof. Eugeniusz Kusielewicz, zaś sek re ta rzem  genera lnym  — 
m łodzieżow a działaczka K ry s ty n a  McM ullan. Je s t  to ch a rak te rys tycz
na zm iana  świadcząca, że w coraz w iększym  s topniu  s tan ow isk a  k ie 
row nicze  o b e jm u ją  przedstaw ic ie le  młodych pokoleń, u rodzonych 
w  S tanach  Zjednoczonych.

S e jm  Zjednoczenia  Polsko-N arodow ego po d ją ł  dw ie  w ażne u c h w a 
ły. P ie rw sza  zaleca now em u zarządowi, ab y  razem  z innym i o rg an i
zacjam i s tworzył komitet , którego celem byłoby n ies ienie  pomocy p o 
lo n i jn y m  ins ty tuc jom  oświatowym . D ruga u c hw ała  zobow iązuje  za 
rząd  do rozpoczęcia dzia łań  w  celu s tw orzen ia  przez wszystkie  po lo 
n ijne  organ izac je  b ra tn ie j  pomocy federacji ,  k tó ra  by pom agała  
w szystk im  w u suw an iu  is tn ie jących trudności..  G łó w n ym  problem em  
tych organizacji jes t  w zmocnienie  ich liczebności poprzez  rek ru tac je  
młodszych pokoleń  polonijnych.

C harak te ry s ty czne  jest,  że Se jm  ZPN  w ypow iedzia ł  się za  jednolitą  
akc ją  wszystk ich  organizacji  polonijnych, cy tu jem y: „bez żadnego
po średn ic tw a  kongresu  Polonii am erykańsk ie j ,  od k tórego w spółpracy  
usunęła  się większość organ izacji  po loni jnych na  sk u tek  szkodliwej 
działalności d la  sp raw y  polskiej przez jednos tk i ze zbank ru tow an y ch  
obozów po li tycznych”.

Sejm  Zjednoczenia  Polsko-N arodow ego p rzy ją ł  w  sp raw ie  Polski 
n a s tęp u jącą  u chw ałę :  „Cieszymy się n iezm iern ie  z p row adzone j p rzez 
Z jednoczenie  Pn lsko-N arodow e akcji głoszenia p ra w d y  i w spółpracy 
z narodem . ZPN  z d u m ą  i radością  p a trzy  n a  olbrzymi wysiłek  n a 
rodu polskiego w odbudow ie  Polski po zniszczeniach w o jenn ych”.

W poprzednich  naszych rozw ażaniach  w spom nie liśm y  o akcji p r o 
tes tu  Polonii am ery kań sk ie j  przeciw ko fi lm owi „K oniec” (The End), 
k tóry  obraża ł h an ieb n ie  godność Polaka. A k c ja  ta  n a b ra ła  szerokiego 
rozm achu. Je d n y m  z p rzyk ładów  jest,  podp isana  przez 15 tysięcy A m e
ry kan ów  polskiego pochodzenia  w  stan ie  Wisconsin, p e tyc ja  do p r o 
k u ra to ra  stanowego. W  petycji tej żądano, aby dodać do fi lm u napis 
głoszący, iż sieje on pog ardę  do n a rod u  polskiego. Niestety, p ro k u ra 
to r  s tanu  W isconsin odrzucił to żądanie.

O grom ną pom ocą  w akcji Polonii by ła  nota rządu  polskiegOj w  k tó 
rego im ien iu  w y s tąp i ł  a m b asad o r  PR L  R om uald  Spasowski. W swej 
nocie do rządu  am erykańsk iego  s tw ierdz ił  on, że  f i lm  „K oniec” „za
w iera  sceny obrażające  Polskę, jej hym n  narodow y, godząc ty m  sa
m ym  w  głębokie uczucia n a rod u  polskiego oraz P o laków  zam ieszka
łych w USA i w  innych k ra ja c h ”. P ro tes t  rząd u  polskiego w yw oła ł 
silne w rażen ie  w śród  Polcnii am erykańsk ie j .  W S tanach  Zjednoczo
nych dzia ła ją  w  w ielu  miejscowościach tzw. K lu b y  Polkow e (Polka 
Club). Są to o rgan izac je  p ie lęgnu jące  tan iec  i m uzykę polską. Ich 
członkowie w y w odzą  się p rzew ażn ie  z młodszych pokoleń  po lon i j
nych, urodzonych w USA. Otóż k luby  te  zorgan izowały  już  w  Polsce 
d w a  w ielk ie  festiwale , w  k tórych  wzięły udział liczne rzesze człon
ków  tych K lub ów  Polkowych. P ierw szy  fes tiw al odbył się w  K a to 
wicach. a d rug i w K rakow ie . Obecnie k luby  p lan u ją  nas tęp ny  fes ti
w al w  K ra ju .  W  os ta tn im  wzięła udział a k to rk a  f i lm ow a pochodzenia  
polskiego, L ore tta  Swit. A k to rka  obiecała, że w eźm ie  udział także i w 
nas tępnych  fes tiwalach. Zam ierza  się też  sprow adzić  z Hollywood 
liczną g rupę  f i lm ow ców  pochodzenia  polskiego.

W  Glosie Pracy, o rgan ie  C en tra lne j  R ady  Z w iązków  Zawodow ych, 
zn a jd u je m y  c iekaw y opis F es t iw alu  Polskiego w  B alt im ore, M ary 
land  (USA). C zytam y ta m  m.in.:  „Fest iw al o tw iera  h e jn a ł  k rakow sk i  
g ran y  przez trębacza  z czterech rogów  sceny. Ci. co go słuchają ,  nie 
łączą go z k rak ow sk im  rynk iem , jako że większość nigdy w  K rako w ie  
n ie  by ła  i zapew ne  nie będzie. Ł ączą  go już z B a lt im ore  i m ów i się
o tym, by przysw oić  go d la  m ias ta  jako swojski, jako  he jn a ł  zw iąza
ny z rodzinną, b a l t im o rsk ą  t r a d y c ją ”.

Polski fes tiw al nie  jes t  w  B alt im ore  sp ra w ą  p rzypadkow ą. Oblicza 
się, że m ieszka  tu  co n a jm n ie j  100 tys. osób polskiego pochodzenia. 
Jes t  wiele rodzin m ieszanych: po lsko-ir landzkich , pulsko-szkockich, 
polsko-włoskich, a więc najw iększych  grup  narodow ościowych, w ystę 
p u jących  w  B alt im ore. Fest iw al jednak  zap ro jek tow a ła  i zorgan izow a
ła g rupa  polska, a resz ta  m ias ta  po pros tu  w ydarzen ie  to zaakcep
tow ała  jako  własne.

Jes t  to w ydarzen ie  loka ln ie  w ykracza jące  poza granice  okręgu. 
T rad y c ją  stało  się zapraszan ie  na fes tiw al jako  honorow ego gościa 
am b asad o ra  w  USA. W tym  rok u  now y polski a m b asad o r  o trzym ał 
w  czasie uroczystości o tw arc ia  fes tiw alu  honorow e obyw ate ls tw o 
miasta .  Fest iw al naw iązu je  do polskich trad yc j i  i S tarego  K ra ju ,  w  
którym  większość ba lt im orczyków  polskiego pochodzenia  n igdy nie 
była. J e s t  w łaśc iw ie  swego rodzaju  g igan tycznym  p iknikiem , w 
czasie którego Polonia  b a l t im o rsk a  p rezen tu je  sw oje  t r ad yc je  i to, co 
z K ra ju  O jców  przywiozła. A t r a dy c ji  tych  jest zd um iew ająco  wiele, 
są wzruszająco żyw e i s ta le  pielęgnowane.

Wzdłuż nadbrzeża  portow ego wystawiono ' stoiska, na  k tórych  p o 
kazu je  się w y s taw ę  zdjęć i rysun kó w  ze S tarego K ra ju .  Ci co byli 
z w izy tą  w  Polsce, w ys taw ia ją  sw oje  na jlepsze  zd jęc ia :  p rzew ażn ie  
z Białegostoku, Lublina, Zamościa, jak ieś w sie  p od karpack ie  itp. Są 
to p rzew ażn ie  s tron y  rodzinne  ich rodziców, dziadków, pradziadków . 
P ejzaże  budzą  zadum ę i p rzyp om ina ją  o t rady c jach ,  z k tó rym i się nie 
zrywa.

R o d a k ó w  z  z a g r a n i c y ,  o d w i e d z a j ą c y c h  S t a r y  K r a j ,  z a w s z e  w i t a m y  s e r d e c z n i e ,
p o  p o l s k u

N ow ym  ty p e m  organizacji polon i jnej  w  Wielkiej B ry tan i i  jest, po 
w sta łe  w  P lym outh  w  1973 r., A nglo-Polsk ie  S tow arzyszen ie  K u l 
tu ra lne , sk łada jące  się z P o laków  i A nglików. T a g rup a  Polaków, 
k tó ra  mieszka  w  P ly m ou th  doszła do wniosku, że  w in n a  się u a k ty 
wniać, w y jść  poza polskie środowisko em igracyjne. Chodziło o s tw o
rzenie organizacji,  k tó ra  po tra f i łab y  naw iązać  w spółpracę  ze społe
czeństw em  angielskim. S tow arzyszen ie  to  powołało do życia zespół, 
w  k tó ry m  do m in u ją  młodzi,  choć w sp ie ra ją  ich także  starsi. Człon
kam i tego zespołu są w  60 proc. Anglicy  oraz osoby innych  n a ro d o 
wości. P onad to  zorganizow ano polską  szkołę sobotnią, w  które j  m ło 
dzież uczy się języka, h is tori i  i geografii Polski.

N ie jeden  z Po laków  zam ieszkałych w  P ly m o u th  m a  za żonę A n 
gielkę. W iele z tych A ngie lek  w ciągnęło  się do p racy  w  s to w arzy 
szeniu. Np. p an i  C zarno ta  dw ie sw oje  córki uczy języka polskiego. 
J ed n a  z jej córek w yróżn ia  się tań ce m  w  tro jaku ,  a  d ru ga  jes t  k o n 
fe ran s je rk ą  zespołu. P a n i  G ard iner -O grodow czyk  w spóln ie  ze sw y
mi angie lskim i przy jac ió łm i uszyła  6 kom p le tów  s tro jów  ludowych, 
kop iu jąc  n aw e t  modele  z pocztówek. G dy p an i  G a rd in e r  zamieściła 
w  je d n y m  z angielskich  tygodników  d la  kobiet a r ty ku ł  o sw ej pod
róży do Polski,  k ilka  organizacji zwróciło  się do niej z p rośbą  o w y
głoszenie p re lekc ji  na  ten  tem at.  O sta tn ie  sw oje dw a h on o ra r ia  pani 
G ard ine r  p rzek aza ła  stow arzyszen iu  na  pokrycie  kosztów w yjazdu  
dzieci do Polski. Obecnie s towarzyszenie  zam ierza  zbudow ać  cen
trum  k u l tu ry  polskiej w  P lym outh .  P rzys tąp iło  już  do zbiórki p ie 
niędzy na  ten  cel.

W różnych  miejscowościach f rancusk ich  w ystępow ał Zespól Pieśni 
i T ań ca  Ziemi Lubelskiej.  K ^żdy  koncert  p rzy jm ow an y  był gorąco, 
kończył się b isami m a z u ra  i poloneza, p rzeradza ł  się w  d ługo trw ałe  
w iwaty . W idow nię  w ypełniali  p rzede  w szystk im  Francuz i polskiego 
pochodzenia. Zespołem  Pieśni i T ańca  zachw ycali si.ę także rdzenni 
F rancuzi,  l icznie zgrom adzeni na  w szystk ich  w ystępach.

N ajgoręcej  było na  spek tak lach  w  górniczym  N ordzie  i P as  de 
Calais, gdzie żyje pon ad  600 tys. o byw ate li  f rancusk ich  polskiego po
chodzenia  i 32 tys. P o laków  n iena tu ra l izow anych .  Nie m niej gorąco 
było w  Firm iny , dokąd  t łum n ie  ściągnęli rodacy  z okolicznych m ia 
steczek górniczych i w  Nevers, gdzie P o laków  m ieszka n iewielu, ale 
dokąd z niedalekiej ,  liczącej 5 tysięcy m ieszkańców  (w tym  2 tysiące 
P olaków ) L a M achinę, rodacy  zjechali w y n a ję ty m i au tokaram i.

Wszędzie serdecznie  goszczono polską młodzież, n aw e t  w  m iesz
k an iac h  p ryw atnych .  Długo w noc t rw a ły  rozmowy, zaw iera ły  się 
przyjaźnie , w ym ien ia ły  adresy. Po raz  któryś uw idoczniła  się p r a w 
da o sile polskiego folkloru! S tale  m ieszkający  w e  F ranc j i  em ery t  
W ładysław  Skalski pow iedzia ł  w  czasie p rze rw y  koncertu :  „ D a 
w niej P o lska  n ie  m ia ła  jednej setnej z tego. co dziś n a m  przyw ozi
cie. P rzed  w o jn ą  nie w idzie liśm y zespołów z kra ju .  Dzisiaj cały św iat
o nich mówi".

P rzy po m nijm y  też, że na  Ł u ku  T r iu m fa ln y m  w P a ry żu  w y ry te  są 
nazw iska  s ław nych  w odzów  napoleońskich . W śród nich są  i polskie 
nazw iska : Ponia tow ski,  D ąbrowski,  Zajączek, Kniaziewicz, Ł azow 
ski, Chłopicki i Sulkowski, Ten os ta tn i  nie był g enera łem  i nigdy 
nie dowodził znaczniejszą jednos tką  w e  francusk ie j  armii . P a m ię 
tano jednak , że był u lub ieńcem  B onapartego  jako  jego ad iu tan t  we 
Włoszech i Egipcie. Śm ierć  w  rozruchach  w  K airze  zapew niła  mu 
miejsce w śró d  nazw isk  wodzów n a  Ł u ku  T r ium fa lnym .

HENRYK HORODECKI
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„Rodzina” — dzieciom • 
BAŚNIE RÓŻNYCH NARODÓW

Dzisiaj opowiem y wam, drogie dzieci, o Skarbku, co się 
czasem górnikom w  Tarnowskich Górach pokazuje. Jest to 
baśń śląska, a napisał ją Stanisław W asylewski (1885— 1953).

GÓRNICZE SŁOWO
| |  i daw no  tem u, w  m a ły m  m iasteczku, k tó re  o taczały  z trzech 
D 3 r f l Z O  s t ron  T a rn o w sk ie  Góry, żył m ło dy  górnik. D obry  to  był 

i poczciwy człowiek, uczciwy i koleżeński.  P ra cę  m iał 
n iezw ykle  żm udną,  gdyż p raco w ał  pod  z iem ią — w  kopaln i miedzi.  
Ale gó rn ik  n igdy n ie  n a rzek a ł  n a  sw ą ciężką dolę i  sw e  zajęc ie  w y 
k on yw ał z ochotą.

Pew nego  d n ia  młody górn ik  o trzym ał t r u d n e  zlecenie od sztygara. 
Długo dumał,  j a k  dać sobie rad ę  z jak im ś  blokiem kruszcu, p rzy  czym 
uczuł si lny głód.

— Może m i  po śn iad an iu  lepsza m yśl przy jdzie  — i zaczął się p o 
silać. N agle widzi m ałą  myszkę, k tó ra  p iz y s tan ę ła  i  św id ru je  go ocz
kami. Rzucił je j kąsek. Z jad ła  chętn ie  i n ie  odchodzi.  Więc dał jej 
znowu.

— No, a  te raz  koniec, w ięcej n ie  m am , a le  przyjdź, myszko, jutro .
Nagle  myszka  zniknęła, a  p rzed g órn ik iem  s ta n ą ł  m a lu tk i  k ra sn o 

ludek, życzliwie uśm iechnięty .
— Ty mi pomogłeś, teraz j a  ci pomogę — i  poradził mu, ja k  w y 

wiercić  o tw ory  w  złożu ru d y  m iedzianej ,  aby  w yb u ch  był skuteczny.
— P rzy  s a m y m  w y b u ch u  już ci pomóc nie mogę, p am ię ta j  jeno, aby 

rob o ta  b y ła  dziś skończona. Szczęść Boże!
Wzią ł się g ó rn ik  z tow arzyszam i n a  p azu ry  do roboty. I dobrze  się 

stało, b o . le d w ie  skończyli,  z aw a li ła  się z h uk iem  ca ła  budow a, a oni 
un iknęli  n iechybne j śmierci.

I znów  z jaw ił  się k rasnoludek .
— Je s t  w p raw d z ie  u was, śm ierte lnych , p rzysłow ie: „Mówiły

jaskółki, n ied ob re  spó łk i” , a le  spróbuję .  Będziesz się od tąd  dzielił ze 
m ną  n a  pó ł sw ym  za ro bk iem  — pow iedzia ł  k rasn o lud ek  S k a rb e k  do 
młodego górnika.

Było się czym dzielić, bo urobek  m ia ł  w span ia ły .  Sztygarzy  w ydzi-  
wić się n ie  m ogli jego szczęściu, spry tow i i żw aw ej robocie. S um ien 
nie  do trzym yw ał umowy, sk łada jąc  połowę zarobku  n a  um ów io
n y m  miejscu. R azu pewnego, licząc, pom ylił  się o p ię taka . O ddaje  
go ted y  Skarbkow i p rzy  najb l iższym  w idzeniu , a  ten:

— No wiesz, p ie rw szy  raz  zda rz a  mi się spo tkać  człowieka, k tóry  
sum ienn ie  d o trzy m u je  sw ych zobowiązań. Wobec tego w ynagrodzę  
eię...

S k iną ł  S k a rb e k  ręk ą  i b ry ła  w ęg la  zm ien iła  się w  sz taby  złota.
— To twoje, górniku, a p am ię ta j  u żyw ać  pien iędzy  ty lko  n a  rzeczy 

godziwe; choćby grosz, pośw ięcony k rzyw dzie  ludzkiej,  pozbaw i cię 
n a ty ch m ias t  bogactwa. Szczęść Boże!

Z dum iony  górn ik  n ie  mógł p rzem ów ić  an i jednego słowa, a gdy 
wreszcie  przyszed ł do siebie, małego S k a rb k a  już  n ie  było, a  przed 
n im  m ien iła  się b ry ła  złota.

G ó rn ik  do trzym ał słowa. P om ag a ł  ubogim, nigdy nie p rzeszedł obo
ję tn ie  obok człow ieka  po trzebu jącego  pom ocy i w sparc ia .  Żył odtąd 
długo i szczęśliwie.

A m ały  k ra sn o lu d e k -S k a rb ek ?  C zasem p okazu je  się gó rn ikom  i p o 
m ag a  im w  ciężkiej pracy, ale ty lko  tym , co m a ją  serce czyste ja k  
łza.

W T arnow sk ich  Górach legenda  o  S k a rb k u  jest bardzo  popu la rna .  
Górniczy duszek  cieszy się w ie lką  sym patią  m ieszkańców  tam te jszych  
okolic.

CZY JESTEŚ S P O S T R Z E G A W C Z Y ?

Spróbuj
odnaleźć
co
najmniej
8 szczegółów,
którymi
TÓżnią
się
te dwa 
rysunki.

'  i' 
('
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„Rodzina” dzieciom • „Rodzina’* — dzieciom 
Czy rudowłosa Ania Shirley istniała naprawdę?

Elżbieta 

Roszkowska 

C H C E C I E  D Z I E C I  N O W E J  B A J K I ?  

T A K ?

-  WI ^ C  PROS Z Ę :  M I K O Ł A J K I !
Gdy...
—- noc swój warkocz 
w senne zjawy marzeń 
splecie,
i na niebie gwiazd m iliony  
drżą...
A na całym. Bożym św iecie  
dzieci, słodko w  kołdry 
otulone 
śpią...

— Hen,
z wysoka, 
z samej góry — 
zjeżdża śnieżnym i saniami — 
zza grudniowej, szarej 
chmury,
do was, dzieci, z prezentami 
T e n  —

tóż n ie  zna  p iękne j  powieści Lucy M aud M ontgom ery: 
„A nia z Zielonego W zgórza” ? Czytało się ją. i n ad a l  czyta, 
7. z a p a r ty m  tchem. Przygody  rudow łosej A ni opisała a u to r 
ka  w  Kilku tom ach.

„Działo się to w piękne, s ie rpn iow e popo łudn ie  n a  W y- 
| I spie K sięcia  E d w a r d a ”. T ak  zaczyna się d rug i tom  przygód

szarookiej bohaterk i.  Jeżeli w ie  się n a  świecie cokolwiek
o W yspie Księcia E d w ard a ,  to jes t  to  w  głównej mierze

zas ługą  pan i L ucy  M aud M ontgom ery. W b ia łym  dom ku, wokół którego 
rosły kw ia ty  i p rzep ływ a ł  s trum ień ,  na zielonym wzgórzu, m ieszkała  n ie
gdyś pani M ontgom ery  u  swoich dziadków, Mac Neillów. a n ie  bo h a te rk a  
jej powieści A n ia  Shirley. P o d a n a  w  książce nazw a  miejscowości — A von- 
lea — jes t także fikcyjna. P a n i  M ontgom ery  w ym yśliła  nazw ę Avonlea. 
k tó rą  n a tu ra ln ie  n a tych m ias t  rozszyfrow ano na  wyspie. AvonIea to — 
oczywiście: Cavendish!

N a  Z ielonym  Wzgórzu z rek o n s tru ow ano  biały  domek, zwłaszcza pokój
Ani s tanowi p ie rw ow zór  powieściowego domu. T akże  A le ja  Zakochanych
zd a je  się is tnieć do dzisiaj w  rzeczywistości. O dpow iednie  napisy  w e  w n ę 
trzu  dom u m ów ią  o „pokoju  syp ia lnym  A ni” , „pokoju  M ateu sza”, „pokoju  
M ary l i” . N ik t  już dzisiaj n ie  dziwi się t r a k to w a n iu  postaci powieściowych 
jak  żywych ludzi. Tysiące tu ry s tów  dob ija jących  się do C avendish  (Avon- 
lea) uw aża  tę miejscowość za o jczyznę Ani Shirley. Czytelnicy kocha ją  
sw ych f ikcy jnych  bohaterów, do k tó rych  n iew ą tp l iw ie  należy p an ien k a  
z Zielonego Wzgórza. Siła w yobraźn i jes t  t a k  -wielka, że n iechę tn ie  p rz y j 
m u je  się do wiadomości, iż M ary la  i M ateusz  to dziadkow ie  powieścio
p isarki,  a A n ia  — to sam a  p an i  M ontgomery.

W  ro ku  1942 zm ar ła  Lucy M aud  M ontgom ery  i została pochow ana  w  Ca- 
vendish. K an ad y jsk a  p ro w in c ja  pn. W yspy K sięcia  E d w a rd a  op iew a n a j 
s ław nie jszą  ze sw ych o byw ate lek  — p a n ią  M ontgomery. Mało k to  wie, że 
jes t ona też su to rk ą  słów oficjalnego h y m n u  w yspy: „...Stójmy zawsze jak  
bracia ,  ręk a  w  rękę, śp iew a jm y : Boże, zachow aj ten  kra j ,  k tó ry  tak  bardzo 
ko ch am y ”.

Z w ielu  w i t ry n  i gablotek  sklepowych n a  W yspie Księc ia  E d w a rd a  p o 
z d ra w ia ją  p rzechodn iów  okładki książek, broszury, pocztówki, po rce lano
w e  naczynia, d r e w n ia n e  suw en iry  z buzią  p iegow ate j dziewczynki. A nia 
jes t  n a  pew no  k ró lo w ą  tego kra ju .  T u ta j  każdy  m iłośn ik  powieści Lucy 
M aud M ontgom ery  jest honorow ym  gościem.

K siążk i o rudow łosej A ni p rzet łum aczono  na  40 języków  i w ydano  
w  w ie lu  m ilionach egzemplarzy. „A n ia” b y ła  d w u k ro tn ie  f i lm o w an a  i k i l 
kak ro tn ie  a d a p to w an a  na scenę. M ontgom ery  była  p ie rw szą  k anad y jsk ą  
p isa rką ,  k tó rą  p rzy ję to  w  poczet cz łonków  Royal Society of A rts  and  Let-  
te rs  w  Londynie. F rancusk i  In s ty tu t  L i te ra tu ry  i Sztuki p rzyznał jej s re 
b rn y  medal, zaś J e rzy  V n ada ł  jej O rd e r  B ry ty jsk iego  Im perium .

„A nia  — stw ierdził  s łynny  am e ry k a ń sk i  p isa rz  M ark  T w a in  — jest n a j 
słodszą opowieścią o dzieciństwie, j a k a  k iedykolw iek  została napisana".

Opr. M.S.

Co was wszystkie,
bez wyjątku,
kocha szczerze,
a najbardziej —
gdy mówicie: „Zdrowaś...”,
.,Ojcze nasz...”, i -—
..Wierzę...”
Za serduszka wasze —  
małe,
czasem- psotne, lecz — 
srebrzyste,
niesie wam uśm iechy 
w  darze...
Kto?... Mikołaj!
Oczywiście!

Czy wiecie, ze...
— F ry d eryk  Chopin koncer tow ał  

ju ż  w  6 ro ku  życia.
— W olfgang A m adeusz  M ozart 

w  6 roku  życia ko ncer tow ał  
n a  dw orze  w iedeńsk im .

— P io t r  Wielki p rz e ją ł  w ładzę 
ca ra  jako 10-letni chłopiec.

— N apoleon B o n ap a r te  m ia ł  24 
lata, k iedy został m iano w any  
generałem.

— Ju l iu sz  Słowacki n ap isa ł  „K o
rd ia n a ” w  24 roku  życia.

Wigilia p iękna,  a  ju t rzen k a
jasna , ? 

będzie  stodoła ciasna.

i  
i 
t 
t
I

G rudz ień  ziemię grudzi, 
i izdebkę studzi.

Koło św. Ewy,
noś d ług ie  cholewy.

iM okre  Boże Narodzenie,
a W ielkanoc biała, i 

z po la  pociecha mała.

Przysłowia ludom* 
na grudzień
Mroźny grudzień, wiele

śniegu, 
żyzny roczek będzie  w

biegu.
•

N a św ię tą  B a rb a rę  m róz — 
odłóż sanie, szykuj wóz.

Św ię ta  B a rb a ra  po lodzie, 
Boże N arodzenie  po

wodzie.

13



I LEKCJE RELIGII
ADWENT

W dniu  3 g ru dn ia  rozpoczynam y adw en t,  czyli p ierw szy  okres roku 
liturgicznego. T rw ać  on będzie do wigilii Bożego N arodzenia ,  a  więc 
bez m a la  C2tery tygodnie. Łacińskie  słowo „ ad v e n tu s” oznacza „p rzy j
ście” . Okres ad w en tu  ustanow i! Kościół na  p am ią tk ę  oczekiwania 
przez ludzkość zapow iedzianego już  w  r a ju  przy jśc ia  Zbawiciela. 
P raw dz iw y  a d w e n t  t rw a ł  ba rdzo  długo. N ieposłuszeństwo p ierw szych  
rodziców 2am knęło  ludziom  b ra m y  zbaw ien ia ,  a na ziemi zap ano 
w ała  śm ierć  i trwoga. Jed y n ie  w ia ra  u t rzy m y w a ła  ludzi w  nadziei, 
że Ojciec niebieski zm iłu je  się nad  n im i i ześle swego Syna. by r a 
tow ał ich u p ad łą  n a tu rę .  S tało  się to po wielu, w ielu  w iekach , po 
tysiącach, a może n a w e t  po dzies iątkach tysięcy lat. T ak  jak  ojco
wie nasi czekali i w reszcie  doczekali się Mesjasza, ta k  i m y  m am y  
nadzieję, że Bóg pozwoli nam  doczekać radosnych  św ią t  Bożego N a 
rodzenia, a kiedyś pow tórnego  przyjścia  Jezusa  C hrystusa  na zie
mię.

ŚWIĘTY ANDRZEJ — APOSTOŁ

P rzed  p ie rw szą  niedzielą ad w en tu ,  30 listopada, obchodzim y p a 
m ią tkę  męczeńskiej śm ierci św. A ndrze ja  apostole. Im ię  „A nd rze j” 
oznacza — dzielny. Ś w ię ty  A ndrze j  apostoł by ł b ra tem  Szym ona 
P io tra ,  a więc pochodził z Betsaidy, m ieszkał zaś w  K afarnau tn .  
P ow ołany  do grona uczniów P e n a  Jezusa, dzielnie s ta ł  p rzy  M i
s trzu  aż do sw ojej krzyżowej śmierci, k tó rą  poniósł w  Grecji.

ŚWIĘTA BARBARA — PATRONKA GÓRNIKÓW

Św. B a rb a rę  obrali sobie za p a t ro n k ę  górnicy. Je j  św ięto  obchodzi
my 4 grudn ia .  Św ię ta  B a rb a ra  n ie  była  w  żaden sposób zw iązana  
z górn ic tw em . Są je d n ak  p ew n e  cechy jej c h a rak te ru ,  k tó re  p asu ją  
ją  na op iekunkę  górniczego stanu. Pochodziła z zamożnej rodziny, 
mieszkającej  w  N ikom edii w  Małej Azji. G dy poznała  n auk ę  C hry 
stusa, p rzy lgnęła  do niej ca łą  duszą. Ojciec jej. poganin , chcąc 
uchronić  córkę od w p ły w u  chrześcijan, uwięził ją  w  wysokiej wieży, 
p rzypom ina jące j górniczy szyb. B arba ra ,  pom im o swojego młodego 
wieku, po tra f i ła  zachow ać w ie lk i  hart .  Zosta ła  chrześcijanką. Jej 
ojciec, fana tyczn ie  p rzyw iązan y  do pogaństw a ,  w ła sn ą  córkę w ydał 
na  śm ierć  przez ścięcie głowy mieczem. B a rb a ra  n ie  u lękła  się śm ie r 
ci, Zginęła  4 g ru d n ia  306 roku. G dy w średniow ieczu  przeds taw ic ie le  
w szystkich zaw odów  w ybiera l i  sobie pa tronów , górnicy  powierzyli 
swój t ru d n y ,  a le  zaszczytny i p o trzebn y  zaw ód opiece św. B arbary .

ŚWIĘTY MIKOŁAJ

J u ż  sam  aźw ięk  im ien ia  tego świętego m a  jakąś  m agiczną siłę 
w y w o ły w an ia  u śm iechu  n a  buzi każdego dziecka. W uroczystość 
św. M ikoła ja  u ta r ł  się bow iem p iękny  zwyczaj o b d a ro w yw an ia  dzieci

up om ink am i i p rezen tam i. N a pew no  każde z was spodziew a się 
dostać coś od św. M ikołaja. Gdy nadejdz ie  dzień 6 grudnia ,  obudzi
cie się nieco wcześniej i zaczniecie szukać przy  w aszych  łóżeczkach 
dużej paczki, ppatrzonej w aszym  im ieniem. Chociaż już  dobrze  w ie 
cie, że św. Mikołaj osobiście paczek nie roznosi,  opow iadacie  w szyst
kim, jak ie  to d a ry  o fia row ał w am  św. Mikołaj przez ręce  w aszych 
rodziców. Nie ma w  tym  p rzek on an iu  większej przesady, bo gdyby 
n ie  w zó r  św. Mikołaja, k tóry  k iedyś p ierw szy  p o ta jem n ie  sk ładał 
podaru n k i  po trzebu jącym , chyba n ie  byłoby tego zwyczaju.

Drogie dzieci! Wiem, że czekacie n iecierp l iw ie  i z nadzie ją  n a  dary. 
A może i w y pomogłybyście  św. M ikoła jow i?  J a k ą  radość sprawicie  
mam usi,  jeśli znajdzie  ona pod sw oją  poduszką np. se rw e tk ę  „od 
św. M iko ła ja”, w yszytą  tw o ją  rączką. Św. M ikołaj podpow ie  wam, 
jak  sp raw ić  p rzy je m n ą  n iespodziankę rodzicom i rodzeństwu.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Jak sobie pościelesz,
Kończy się już  jesień. Z apom nie liśm y o m i

nionym  le tn im  urlopie, coraz częściej odczu
w am y zmęczenie. Co zrobić, by przed łużyć  
dobre, pourlopow e samopoczucie, by rano  
w staw ać  chętn ie  i bez oporów, w y d a jn ie  p r a 
cować i dobrze czuć się przez cały dzień? 
W ystarczy sk ru p u la tn ie  s tosować się do n a 
szych rad. Nie w ierzycie?  — Spróbujcie!

Począwszy od dziś w p ro w ad za jc ie  do sw e 
go jadłospisu surówki.  K w aszona  kapusLa. 
su rów ka  z porów  i selera, m a rc h e w k a  su 
rowa, ta r ta  z ch rzanem  lub jab łk iem  i k i l 
kom a krop lam i soku z cy tryny  — to nie 
tylko znakom ity  dodatek  do m ięsa  czy ryby, 
a le i bogate  źródło soli m in e ra ln y ch  i w i ta 
min, k tó re  w aszem u o rganizm ow i w łaśn ie  
teraz, gdy m inęła  po ra  owoców, są szczegól
nie potrzebne. K ażda  dobra  gospodyni zna 
k ilkanaście  su rów kow ych  kombinacji .  R ad z i
my je  te raz  w ykorzystyw ać. P ro p o n u jem y  
także na  drug ie  śn iadan ie  — zam ias t  zw y
czajnej k rom ki chleba 71 masłem , w ęd liną  
czy se rem  — d w a  duże  jab łka . S ą  one b a r 
dzo zdrow e i nie tuczą.

R adzim y też w  okres ie  jes ienno-z im ow ym  
ograniczyć ilość w ypalanych  p ap ie rosów  i 
w yp ijanych  ,,m ałych  czarnych”. Nie  w m a 
wiajcie sobie, że w  ne rw ow ej atmosTerze, k tó 
ra tow arzyszy w aszej pracy, że w ciągłym 
pośpiechu i napięciu, n ie  można bez kaw y 
i pap ie rosów  należycie w ykonać  swoich obo
wiązków. Spróbujc ie  uw ierzyć  n am  na  s ło
wo, w ystarczy  ty lko trochę  dobrych  chęci!

Jeś li  czujecie, że  coraz częściej ponoszą

tak się wyśpisz...
w as nerw y, sta jec ie  się k łó tliw i i n ieu p rze j
mi — nie  sądźcie, że ludzie tego nie widzą. 
Chociażby w asza  p raca  była na jba rdz ie j  o d 
pow iedzia lna  na  świecie, a  w asze obowiązki 
dom ow e n iew y m ie rn e  — nie  popuszczajcie 
cugli swoim ne rw om ! Codzienny, n a w e t  pó ł
godzinny spacer, pozwoli u trzym ać  się w am  
w ryzach bez zażyw ania  ś rodków  u sp o k a ja 
jących. N ajlepszym  lek a r s tw em  na złe sa 
mopoczucie jest tlen. Ma on jeszcze tę zale tę , 
że jest ła tw o  dostępny i nic  nie  kosztuje. 
W ystarczy ty lko codziennie porządnie  w ie 
trzyć pokój. P am ię ta jm y  o ty m  zwłaszcza 
p rzed snem. Nic tak  źle  n ie  działa na  sam o
poczucie i nasz wygląd, jak  p rzeb y w a n ie  w 
dusznym , p e łnym  dym u papierosow ego i w y 
ziewów', powietrzu. Oczywiście, na jlepie j 
przyzwyczaić  się do span ia  przy  o tw a r ty m  
lu b  uchylonym  oknie przez cały, okrągły  
r o k !

Czy wiecie, jak i  jes t  znakom ity  środek  
odżywczy, ta k  często p o m ijany  w  naszym 
codziennym jadłospis ie?  Mleko! Nie docenia 
ją  go zwłaszcza mężczyźni, k tórzy uw aża ją ,  
że jes t to napój ty lko  dla n iem ow laków , im 
zaś p rzy s to ją  bardzie j „m ęsk ie” i „ k o n k re t 
n e” napoje...  Co zrobić, żeby ich przekonać?  
W ystarczy  sięgnąć po pie rw szą  z brzegu 
książkę k u ch a rsk ą  i przyrządzić  jed ną  z t y 
siąca p o tra w  i napojów, k tórych m leko  jest 
pod s taw o w y m  sk ładnikiem . N ajba rdz ie j  
o pornym  m ożna polecić wszelkiego rodzaju  
coctaile mleczne z d od a tk iem  owoców, so
ków  lub p ikan tn ych  p rzypraw .

Dobry, zdrow y sen w dużej m ierze zależy 
od łóżka czy tapczanu ,  n a  k tó rym  śpicie. 
Nasze łóżko n ie  pow inno  być zbyt miękkie
i zbyt ciepłe. D latego po lecam y ko łdry  i ko 
ce, a nie p ierzyny  i p ie rna ty .  P oduszka  pod 
głową nie p o w inn a  być an i zbyt duża, ani 
zbyt gruba. Sen zaś musi t rw a ć  7—8 godzin. 
Tzw. „za ry w an ie” nocy na p racę  lub czyta
nie jes t  bardzo n iew skazane , a  na dłuższą 
m etę w ręcz  szkodliwe.

P a m ię ta jc ie  też, by w asze posłan ie  nie by 
ło blisko pieca czy kaloryferów ! Posta ra jc ie  
się również, aby  pow ietrze  w  pokoju, gdzie 
śpicie, nie  było suche. Koniecznie  trzeba  też 
zawiesić „parow niczk i” z w odą na  żeberkach 
Kaloryferów albo postaw ić  w  pobliżu pieca 
ga rnek  z wodą.

Telewizor w  dom u to p rz y jem n a  rzecz, 
zwłaszcza w  lis topadow e wieczory, gdy w 
okna  zacina zimny, jes ienny  deszcz. O s trze
gamy jed n ak  przed p rzes iady w an iem  całymi 
godzinam i bez p rz e rw y  p rzed  szk lanym  e k ra 
nem, Oszczędzajmy trochę  oczy, k tó re  m u 
szą n a m  służyć całe życie! A  oprócz tego w 
tej n ie ruchom ej pozycji k re w  gorzej k r ą 
ży, a m y  ob ra s tam y  tłuszczykiem!

Ruch i jeszcze raz ruch  — to  n ieodzowny 
sposób zachow an ia  spraw ności fizycznej i do
brego zdrow ia  na długie lata. Radzimy, p rzy 
n a jm n ie j  w  dni w olne  od pracy, pozostawić 
na  p a rę  godzin te lewizor w  spokoju  i — bez 
w zględu na pogodę — oczywiście, odpo w ied 
nio się ubrawszy, w y b ra ć  się na  parok jlo - 
m e tro w y  spacer. N a w e t  w  szarym, jes iennym  
dniu  m ożna znaleźć trochę u r o k u !

A.M.

Sw. B.irbura przrd prokonsulrm
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U BRACI E W A N G E L I K Ó W  W WIŚLE

Co zrobić, jeżeli w  niedzielę znajdę się w  m iejscow ości, w której 
nie ma naszego kościoła? Na fo pytanie odpowiadana mi w sposób 
następujący: W takim w ięc przypadku udaj się na nabożeństwo  
do kościoła któregokolw iek z w yznań, zrzeszonych w  Polskiej R a
dzie Ekumenicznej. Tak w łaśnie uczyniłem  ostatnio, będąc na w cza 
sach w  W iśle. Poniew aż n ie  ma tu św iątyni polskokalnliekiej. po
szedłem  do m iejscow ego kościoła ew angelicko-augsburskiego.

a  l w szedłem  do kościoia, n a jp ie rw  doznałem  miłego przeżycia 
l i n U  estetycznego. Jasne, de lika tne  kolory ścian, b iały  ołtarz, a nad 

nim  p iękny  witraż, p rzed s taw ia jący  św iętych  apostołów Pio
t r a  i Paw ła .  Rozpoczęło się nabożeństwo. Jednolity ,  ry tm iczny  śpiew  
w iernych , posługujących  się tym  sam ym  śp iew nik iem  kościelnym. 
Ktoś siedzący w  ław ce obok m nie  użyczył mi sw ego śpiewnika. Z ł a 
twością  m ogłem  śp iewać n ieznaną  mi do tąd  pieśń pt. ,.Za ręce 
weź mnie, P a n ie ”. W zruszy łem  się. P rzy p o m n ia łem  sobie, jak  często 
nasi polskokatoliccy księża m ów ią  n a m  o tym, że razem  ze w szyst-  < 
kimi Kościołami chrześcijańsk im i tw orzym y jed en  Kościół P ow szech
ny Jezusa  Chrystusa. Czułem  to w ty m  m om encie  całym  sw oim  se r
cem.

Z u w ag ą  w ysłucha łem  kazania .  K siądz  m ów ił o tym , że P an  Bóg 
w szystk ich  pow ołu je  do  świętości i ob jaśn ia ł ,  co to  znaczy być św ię 
tym  na co dzień. Cytow ał P ism o św. i d la  i lus trac ji  swoich w y w o 
dów podał k ilka  in te resu jących  przykładów , wziętych z życia m ie j
scowej paraf ii .

W  czasie nabożeństw a  śpiew ał chór kościelny. B yłem  zdum iony  
w ysokim  poziom em m uzycznym  tego chóru.

W ychodząc z kościoła kup iłem  ew angelicki d w utygodn ik  „Z w ia 
stun  1 i p rzypadkow o zagadn ą łem  jednego  z mężczyzn, również k u 
pującego to pismo. C hętn ie  podją ł  rozmowę, a k iedy dow iedzia ł się, 
że je s tem  „gościem”, zaproponow ał o dprow adzen ie  m nie  aż do m o 
jego dom u wczasowego, gdyż w łaśn ie  w pobliżu tego dom u mieszka. 
Od mojego rozm ów cy dow iedzia łem  się wielu c iekaw ych  rzeczy.

P a ra f ia  ew angelicko-augsburska  w Wiśle należy do najs tarszych  
para f i i  tego Kościoła w  Polsce. Św iadczy o ty m  między innym i 
m uzeum  paraf ia lne , w  k tó ry m  m ożna obejrzeć  cenn ą  w łasność p a 
rafii — jeden z p ierwszych egzem plarzy  Biblii G dańsk ie j  z roku 1632 
oraz postylle M ikoła ja  R eja  i ks. Dambrow^kiego, k tó re  przez ponad  
t rzy s ta  la t  służyły m ie jscow ym  ew angelikom . Je s t  to  tak że  jedna  
z najl iczebniejszych para f ii  ew angelick ich  w  Polsce. Samych dzieci, 
uczęszczających na katech izację  w sześćdziesięciu grupach , jes t  p o 
n ad  tysiąc. W ierni b iorą  liczny udział nie ty lko  w  nabożeństw ach  
w  niedziele i święta, ale także  w o rganizow anych  w  tygodniu  n a 
bożeństw ach  adw entow ych , pasy jnych  i ew ange lizacy jnych  oraz w 
tzw. „godzinach b ib l i jnych” i „nabożeństw ach  rodz inn ych ” . Są  ofiarn i 
(przeciętnie jedna  rodzina  o f ia ru je  rocznie n a  cele para f i i  C56 zł)
i chętnie  czy ta ją  p rasę  kościelną (każdego tygodnia  rozprow adza  •się 
tu  700 egzem plarzy  „Zw iastuna").  C hętnie  też śp iew ają ,  co p o tw ie r 
dza is tn ienie  w  para f ii  trzech  chórów, liczących raze m  115 człon
ków. G łów ny chór n ie jednokro tn ie  śp iew a także  w  innych p a r a 
fiach. a n a w e t  za g ran icą  (np. w e  w rześn iu  ub. r. w iślańsk i chór 
odbył to u rnee  po Szwecji, w ystęp u jąc  w  reg ionalnych  strojach).  W 
m ie jscow ym  kościele często się o d by w ają  ko ncerty  muzyki re l ig i j
nej i poważnej,  w  k tórych  b iorą  udział w ybitn i  muzycy  i śpiewacy.

Fakt,  że p a ra f ia  ew angelicka  w  Wiśle p ro m ien iu je  g łęboką w ia rą
i ch rześcijańską  ku l tu rą ,  jest n iew ą tp l iw ą  zasługą pracu jących  tu  
duchow nych, m iędzy innym i zmarłego przed d w om a laty  b isku pa  
prof. d ra  A n drze ja  W antuly . k tóry  był tu  proboszczem w  latach  
1931—1956 i k tóry  spoczywa tu na m ie jscow ym  cm entarzu .

W yjeżdżałem  z Wisły zbud ow any  p o s taw ą  braci ew ange lików  i p rz e 
św iadczony  o tym, że  w iele  dobrego m ożna się od nich nauczyć.

ROMAN BIENIEK

W poszukiwaniu nowych złóż węgla
Z dyrekcji budowy kopaln i p ilo tu jąco-w ydobyw cze j w ęgla k a 
m iennego w  Bogdance podano  ko le jny  meldunek . W szybie I 
t r w a ją  p race  w ykończeniow e przy budow ie  kom ory  pom p p rz e 
znaczonych w przyszłości d la  pierwszego i drugiego szybu. Głę-
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CO
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bokość — 760 m etrów . W szybie II p rzep row ad zać  sie będzie d r ą 
żenie w  głąb na poziom ie 979 m etrów .

W  górniczym ośrodku w y poczynkow ym  w K oko tku  k. Lublińca 
odbyła  się w  listopadzie  br, II k onferenc ja  eu rope jsk ich  górniczych 
organizacji związkowych, pośw ięcona p ro b lem o m  bezpieczeństw a 
p iacj '  i ochrony  zdrow ia  załóg górniczych oraz persp ek tyw om  
rozw oju  górnictw d w  poszczególnych kra jach .

N ow e metody w ydobyw cze — technika. Te sp ra w y  p rezen tow ano  
n a  w ys taw ie  zo rganizow anej p rzez londyńska  izbę H an d lu  i P rze 
mysłu  oraz N aczelną  O rganizację  T echniczną w  W arszawie, 
w  ra m a ch  Tygodnia Techniki Brytyjskiej.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k i c h  K a t o l i k ó w .  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e n i e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  

P E I N I Ą C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. E d w a r d  H a la k i e r ,  b p  M a k s y m i l i a n  Ra de ,  ks. T o m a s z  W o j to w ic z ,  

ks. W i k l a r  W y s o c z a m k i  ( p r z e w o d n ic z q c y  K o l e g i u m ) ;  Z E S P Ó L  R E D A K C Y J N Y :  M a r e k  A m b r o ż y  (m ło d s z y  r e d a k ł o r ) ,  M a r e k  

D z i ę g i e l e w s k i  ( r e d a k to r  te c hn ic zn y ) ,  M a ł g o r z a t a  K ę p i ń s k o  ( l e k i e t a r z  r e d a k c j i ) ,  M i r o s ł a w a  K u ż e l  ( s ta r s zy  r ed a k to r ) .  

A d r e s  r ed a kc j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul. K r e d y t o w a  I,  DG 042 W a r s z a w a ,  T e le fon y  r e d a k c j i :  27 0S-42 i 27-03-33; a d m i n i s l m -  

c]i :  27-84-33. W p ł a t  n a  p r e n u m e r a t ę  n ie  p rzy jmu jemy.  P r e n u m e r a t ę  k r a j o w a  n a l e ż y  o p ł a c a ć  w u r z ę d a c h  p o c z t o w yc h  lu b  

u l i s t o n o s z y  [ k w a r t a l n i e  -  26 zl, p ó ł r o c z n i e  -  53 l i ,  r o c z n ie  -  1C4 z ł ) .  Z l e c e n i a  n a  wy sy łkę  „ R o d z i n y "  za  g r a n i c ę  

p rzy jm u je  o r a z  w szy stk ich  In fo r m a c j i  n a  ten  t em at  u d z i e l a :  R S W  „ P r a s a - K s i q i k n - R i j c h "  C e n l r a j a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y 

d a w n i c t w ,  ul. T o w a r o w a  2fl, G0-958 W a r s z a w a .  N a d e s ł a n y c h  rę k o p i s ó w ,  l a l a g r a l i i  i i lu st rac ji  r e d a k c ja  n ie  z w r a c a  a r a i  

z a i l n e g a  s o b i e  p r a w o  d o k o n y w a n i a  z m i a n  w t re l c i  n a d e s ł a n y c h  a r t yk u łó w .  D r u k :  P r a s o w e  Z n k l a d y  G r a f i c z n e  R S W

aiP r a s a - K s r q z k a - R u c h " ,  00-375 W a r s z a w a ,  ul. S m o l n a  10/12. Z. 1117. S-38. N r  i n d e k s u  37477

Rodzeństwo M anuszewscy z 
Inow rocław ia: M ichaś — lat 
13, Kasia — lat 5 i K arolin

ka — 1,5 roku

W ronlewicz Krzysztof z W ar
szaw y, lat 10

FO TO G RAFIA
mojego dziecka
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Irena K w iatkow 
ska, znana aktor
ka film ow a i te
atralna, to „ko
bieta pracująca” 

. w teatrze, kaba- 
. recie, radiu, te le 

w izji, film ie i w... 
domu. Obchodziła 
ona niedawno ju 
bileusz 40-lccia 
pracy aktorskiej. 
Za w ybitne osią- 

l) gnięcia odznaczo
na została Orde
rem Sztandaru 
Pracy II klasy.

ł

Co nam z tradycji pozostało?
W I A N K I  p u s z c z a m y  n a  w o d ę  w  w i e c z ó r  n a j d ł u ż s z e g o  d n i a ,  a  w  n a j k r ó t 

s z ą  n o c  w  r o k u ,  t j .  z  23 n a  24 c z e r w c a .  Z  w i a n k a m i  z w i ą z a n e  s ą  w r ó ż b y .  
Z w y c z a j  ó w  j e s t  p o z o s t a ł o ś c i ą  d a w n y c h  s o b ó t e k ,  p o d c z a s  k t ó r y c h  p a l o n o  
o g n i e .  P r z e z  p ł o n ą c e  o g n i s k a  s k a k a l i  c h ł o p c y ,  d z i e w c z ę t a  z a ś  — d la  u c z c z ę  
□ ia  z n a n e g o  w s z y s t k i m  l u d o m  ś w i ę t a  n a d e j ś c i a  l a t a  — t a ń c z y ł y  w o k ó ł  
n i c h .

L A N I E  W O S K U  N A  W O D Ę  — to  j e d e n  z e  s p o s o b ó w  c z y n i e n i a  a n d r z e j k o 
w y c h  w r ó ż b  w  d n i u  29 l i s t o p a d a ,  tj -  w  w i g i l i ę  ś w .  A n d r z e j a  {o „ A n d r z e j 
k a c h "  p i s a l i ś m y  w  p o p r z e d n i m  n u m e r z e  „ R o d z i n y ” ). W y l a n y  n a  z i m n ą  w o d ę  
w o s k  z a s t y g a  w  n a j r o z m a i t s z y c h  k s z t a ł t a c h .  C i e ń  z a s t y g ł e g o  w o s k u  r 2 u c a n y  
n a  ś c i a n ę  i o d p o w i e d n i o  i n t e r p r e t o w a n y  m ó w i  n a m  o p r z y s z ł o ś c i .

C Z C I M Y  F A M I-Ę C  N A S Z Y C I I  Z M A R Ł Y C H  — z a p a l a j ą c ,  z w y c z a j e m  p r z o d 
k ó w ,  ś w i e c e  n a  g r o b a c h  w  d n i u  1 l i s t o p a d a  i w  n a s t ę p n y m ,  z w a n y m  Z a 
d u s z k a m i .  J e s t  t o  z a a d o p t o w a n y  p r z e z  c h r z e ś c i j a ń s k ą  l i t u r g i ę  s t a r y  p o g a ń s k i  
o b r z ę d .

P R I M A - A P R I L I S  (1 k w i e t n i a )  t o  d z i e ń  ż a r t o b l i w e g o  k ł a m s t w a .  Z w y c z a j  to  
p o w s z e c h n y ,  z  p o w o d z e n i e m  k o n t y n u o w a n y  d z i ś  t a k ż e  p r z e z  r a d i o  i p r a s ę .

D Y N G U S  — z n ó w  p o g ł o s  p r a s t a r y c h  c z a s ó w ,  p r z y p a d a  n a  d r u g i  d z i e ń  W i e l 
k a n o c y .  O b l e w a n i e  w o d a  j e s t  z a p e w n e  e l e m e n t e m  p o c h o d z ą c y m  z  d a w n y c h  
o b c h o d ó w  a g r a r n y c h ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  z a p e w n i e n i e  p l o n o m  d o s t a t e c z n e j  
i l o ś c i  d e s z c z u .

P O  P Ą C Z K I  s t o i m y  c i e r p l i w i e ,  w  n a j d ł u ż s z y c h  k o l c j k a c b ,  w  o s t a t n i  k a r n a 
w a ł o w y  c z w a r t e k ,  z w a n y  t ł u s t y m .  O b e c n i e  w  W a r s z a w i e  n a j w i ę k s z y  t l o k  
p a n u j e  w  t y m  d n i u  u B l i k l e g o ,  d a w n i e j  t ł u m  o b l e g a ł  k a w i a r n i e :  L o u r s a ,  
M in i  n a  r o g u  F r e t a ,  K a s t e l m u r  n a  S t a r y m  M ie ś c i e .

H U K  P E T A R D  b u d z i  n a s  w  p i e r w s z y  d z i e ń  W i e l k a n o c y .  P o d o b n a  k a n o  
n a d a ,  k t ó r e j  t o w a r z y s z y  s e r i a  w y s t r z a ł ó w  z  k o r k ó w  o d  b u t e l e k  s z a m p a n a  
i w z a j e m n e  d o b r e  ż y c z e n i a  ż e g n a  S t a r y  i w i t a  N o w y  R o k  w  n o c  s y l w e 
s t r o w ą .

N a  z d j .  o k ł a d k a  k s i ą ż k i  p t .  „ K r ó l  M a c i u ś  P i e r w s z y ”  z -p *

Szkoła imienia Korczaka w RFN
S z k o t a  r e a l n a  w  T r o i s d o r f i e  o t r z y m a ł a  i m i ę  w i e l k i e g o  p o l s k i e g o  p e d a g o g a ,  

p r z y j a c i e l a  d z i e c i ,  o f i a r y  b a r b a r z y ń s t w a  h i t l e r o w s k i e g o  — J a n u s z a  K o r c z a k a  — 
k t ó r y  r a z e m  ze  s w y m i  p o d o p i e c z n y m i  z  w a r s z a w s k i e g o  g e t t a  z g i n ą ł  w  k o 
m o r a c h  T r e b l i n k i -

S z k o ł a  r e a l n a  w  T r o i s d o r f i e  j e s t  t r z e c i ą  w  R F N ,  k t ó r a  n o s i  i m i ę  J .  i t o r -
C / A k A .

M ł o d z i e ż  z a c h o d n i o n i e m i e c k a  m a  o k a z j e  z a p o z n a ć  s i ę  z  k s i ą ż k a m i  J a n u s z a  
K o r c z a k a ,  m .  i n .  w y d a w a n y m i  t a k ż e  w  j ę z y k u  p o l s k i m .

KRZYŻÓWKA NR 49
POZIOMO: 1) C hrobry  a lbo  K rzywousty , 5) połączenie  k ilku  n e r 

w ów, 10) stolica Słowenii, 11) h a rm o n i jk a  ustna, 12) w iw a t!  13) au to r  
„W iernej rz ek i”, 15) s t rażn ik  w ojskow y, 16) surow iec  na  świece, 19) 
gó ru ją  nad  Europą, 21) sym patia ,  p rzyw iązanie , 25) roze rw an ie  się 
pocisku n ad  celam, 26) usterka , uszkodzenie, 28) w  sztućcach. 29) 
m a rk a  sam ochodów  p ro du kc j i  NRD, 30) bój, 31) jeden z oceanów.

PIONOWO: 1) p ię tro  w idow ni tea t ra lne j ,  2) un ifo rm  służby  hotelo
we], 3) ak to r  z t ła  scenicznego, 4) im ię  k om pozy to ra  „T ańca  z  sza
b la m i”, 6) całkow ita  kieska, 7) baza, ośrodek, siedlisko, 8) biorący 
udział w  dyskusji,  S) h a rce rsk a  odznaka, 14) cykający ow ad, 17) 
t rening, 18) p ro d u k t  mleczny, 20) surowiec  włókienniczy, 22) n ie
w łaściwy postępek, 23) dośw iadczalny ssak, 24) środek  lokomocji 
wodnej,  27) szansa powodzenia.

R ozw iązan ia  na leży  nadsyłać w  ciągu 10 dni od da ty  u k azan ia  się 
n u m eru  pod adresem  redakc ji  z dopisk iem  na  kopercie  lub  pocz
tów ce: „K rzyżówka n r  49”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe  
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 44

POZIOMO: ar ty s tk a ,  ekipa, starcife, rezerw a, ra t le r ,  tygodnik, p rze 
dział, karo , łyko, dziew anna, czarność, oberża, t ram pk i ,  sarn ina , rze 
ka, p a ta łach .

PIONOWO: absurd , t rak to r ,  szczebel, k rem , kozioł, p iran ia ,  p rzy 
padek , banknot,  szczęście, p łach ta ,  B arbórka ,  k ram arz ,  nerwica, sno
pek, zapach, usta.

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  J a n  J a g o d z i ń s k i  z  M i k s t a 
tu  i J a n  J a k u b o w s k i  z G r a b o w a  n ,  P r o s n ą .

N A G R O D Y  P R Z E Ś L E M Y  P O C Z T Ą .


